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GENERAŁ WŁ. ANDERS 

Przed wizytą Bułganina i Chruszczowa 
Wizyta Bnłganina i Chruszczowa w 

Anglii jest tylko jednym z prze­
jawów sowieckiej ofensywy uśmiechów, 
której głównym celem jest rozbrojenie 
moralne wolnego świata i uśpienie je­
go czujności. Premier brytyjski zapro­
si! obu przywódców sowieckich w lip­
cu ub. roku w Genewie, kiedy na Za­
chodzie różnym zawodowym zwolenni­
kom złudzeń wydawało się, że rozpo­
czyna się nowa era w stosunkach So­
wietów z wolnym światem. Ale po lip­
cowej konferencji genewskiej szefów 
rządów przyszła jesienna konferencja 
genewska ministrów spraw zagranicz­
nych, która rozwiała te złudzenia. Na­
stąpiła też podróż Bułganina i Chrusz­
czowa do Indii, Burmy i Afganistanu, 
w czasie której przywódcy sowieccy 
prowadzili nie przebierającą w środ­
kach kampanię antybrytyjską i anty-
zachodnią. Na Środkowym Wschodzie 
i w Północnej Afryce Sowiety podjęły 
wielką ofensywę polityczną i zbroje­
niową, której sens i cel jest aż nadto 
wyraźny. 

Nie jest naszą rzeczą dociekanie dla 
czego, pomimo tylu prowokacji komu­
nistycznych w ostatnim półroczu, Bry 
tyjczycy uważali za stosowne podtrzy­
mać swoje zaproszenie. Ale jest naszą 
rzeczą podjęcie wszelkich wysiłków, 
mających na celu ostrzeżenie naszych 
zachodnich przyjaciół przed grożący­
mi niebezpieczeństwami. Mamy prawo 
i obowiązek przypomnieć społeczeńst­
wu brytyjskiemu do czego zmierza po­
lityka Kremla, tego ogniska światowej 
rewolucji komunistycznej. A przede 
wszystkim jest naszym obowiązkiem 
stwierdzenie z całym naciskiem, że po­
kój na świecie jest tak długo niemo­
żliwy, dopóki imperializm sowiecki 
trzyma w swych szponach połowę Eu­
ropy, a w tym naszą ojczyznę. 

Przed przyjazdem Bułganina i Chru 
szczowa Sowiety wysłały do Anglii Ma 
lenkowa i Sierowa. Zestawienie tych 
dwóch nazwisk jest wymowne i świad­
czy o tym, że polityka sowiecka "opu­
kuje" Zachód, aby przekonać się o je­
go odporności na wszelkiego rodzaju 
metody komunistycznego działania. 
Wysłanie krwawego Sierowa było jaw­
nym prowokowaniem opinii brytyj­
skiej. Gdy opinia ta zareagowała gwał 
townie, Sowiety zrezygnowały z ponow 
nego przyjazdu Sierowa do Londynu. 
Przysłanie Malenkowa miało cel inny. 
Od lat wytwarzano na Zachodzie prze 
konanie, że Malenkow — ten najbliż­
szy pomocnik i najbardziej zaufany 
współpracownik Stalina — jest zwo­
lennikiem odprężenia w stosunkach 
m i ę d z y n a r o d o w y c h  i  p o k o j o w e g o  
współistnienia bolszewizmu z światem 
wolnym. W czasie swego pobytu w An­
glii Malenkow istotnie uśmiechał się, 
rozdawał na prawo i na lewo ukłony 
i całusy, głaskał dzieci i dawał im cze 
koladki. Moje spostrzeżenia i opinia 
o tym człowieku są inne. W czasie mo­
jego pobytu w Rosji, gdzie niejedno­
krotnie widziałem Malenkowa, a póź­
niej jako długoletni czytelnik prasy so 
wieckiej chciałbym stwierdzić, że nie 
widziałem nigdy Malenkowa osobiście 
czy na jakiejś fotografii, czy nawet w 
opisie, jako dobrotliwego, uśmiechnię­
tego wujaszka. Pamiętam zawsze Ma­
lenkowa ponurego i nadętego. A jed­
nak cała ta niewybredna i tania pro­
paganda, rozwinięte przez Malenkowa 
w czasie jego pobytu w Anglii, wydaje 

się, że dała już Sowietom pokaźne wy- 'o zbrodniach Stalina popełnionych w 
niki. 

Mówi się i czyta niemało o zmia­
nach w Sowietach na tle t. zw. oba­
lenia kultu Stalina. Jest rzeczą dziw­
ną, że tak mało ludzi stawia sobie py­
tanie, dlaczego Chruszczow, Bułganin 
i ich towarzysze, którzy przez wiele lat 
byli tak wiernymi sługami Stalina, do 
piero teraz, w trzy lata po jego zgo­
nie, "odkryli" tyle straszliwych błę­
dów i zbrodni przez niego popełnio­
nych. Trzeba też zadać pytanie, dla­
czego Chruszczow i Mikojan, Bułga­
nin czy inni dygnitarze bolszewiccy, 
którzy teraz tak wymownie potępiają 
Stalina, nie wspominają ani słowem o 
jego zaborczej polityce zagranicznej, o 
pakcie z Hitlerem, który rozpęta! dru­
gą wojnę światową, o podbiciu przez 
Rosję 10-ciu niepodległych dawniej 
krajów Europy, o podpalaniu innych 
kontynentów, zwłaszcza Azji. Mówi się 

stosunku do komunistów, którzy sprze 
ciwiali się jego woli. Milczy się jednak 
nadal o straszliwych zbrodniach znacz 
nie bardziej masowych, popełnianych 
przez Stalina i jego pomocników, wła­
śnie Chruszczowów, Bułganinów i Ma-
lenkowów, wobec nie-komunistów. 
Chruszczow rozdziera szaty z powodu 

wiemy, że gdyby Zachód umiał wyzy­
skać politycznie sytuację wytworzoną 
przez zgon dyktatora, wiele rzeczy mo 
głoby teraz inaczej wyglądać. Zachód 
zmarnował wówczas okazję, jak i po­
przednio wiele innych, a obecnie wy­
daje się, że powtarza ten sam błąd. 
Podejmowanie Bułganina i Chruszczo 
wa w Londynie oraz poprzednie przy­
jęcie Malenkowa — stanie się potężną 
bronią propagandową dyktatury so­
wieckiej wobec własnego społeczeń­
stwa i społeczeństw krajów ujarzmio­
nych. Podobnie jak po pierwszej kon­
ferencji genewskiej propaganda komu 

wymordowania w okresie czystek 5.000 nistyczna głosić będzie na użytek we-
oficerów sowieckich. Dlaczego milczy i wnętrzny: "Nie liczcie na Zachód; 
o losie kilkunastu tysięcy oficerów pol : wszelkie wasze złudzenia są bezpod-
skich, dlaczego nic nie mówi o Katy­
niu znanym i Katyniach nieznanych? 

Nie wchodząc w przyczyny obecnej 
walki z kultem Stalina, widzę możli­
wości, że akcja ta mogłaby osłabić re-

stawne, gdyż Zachód myśli tylko o 
współpracy i przyjaźni z władzą na 
Kremlu". 

Zachód ponosi już i ponieść musi na 
dal nieopisane szkody moralne w opi-

żym sowiecki i reżymy satelickie. Stać nii stu milionów ludzi w Europie środ-
się to może jednak tylko wtedy, jeśli kowej i wschodniej, którzy mimo tylu 
Zachód potrafi skorzystać z tej spo 
sobności, wzmacniając nacisk politycz tąd potencjalnymi 
ny i propagandowy na bolszewików, wolnego świata. 
Dziś, w trzy lata po śmierci Stalina, ' GENERAŁ WŁ. ANDERS. 

zawodów i rozczarowań są jeszcze do-
sprzymierzeńcami 

Roman FAJANS 

GENERAŁ W 0 KAMPANII ANTTSTAUNOtłSKIEJ 
Rewelacje Chruszczowa, podane na 

tajnym posiedzeniu 20-go kongre­
su partii komunistycznej ZSSR, zdu­
miały zachodnią opinię publiczną i spo 
wodowały wielkie zdziwienie mężów 
stanu i szefów wojskowych zachod­
nich. I rzeczywiście, jeżeli wierzyć 
sprawozdaniom z tego przemówienia, 
które wyciekły na Zachód, Chruszczow 
przedstawił Stalina nie tylko jako ro­
dzaj "krwawego obłąkańca", opętane­
go przez manię prześladowczą, ale rów 
nież jako człowieka, nie mającego naj 
mnie.>zego pojęcia o wiedzy wojsko­
wej i który, przez swoją megalomanię 
w tej dziedzinie, swoją samowolę i u-
razy, doprowadził Związek Sowiecki w 
roku 1941 i 1942 do granic katastro­
fy. Niektóre z zarzutów, podane przez 
Chruszczowa na ten temat, są tak da­
leko idące, że wydają się po prostu nie 
prawdopodobnymi. 

Wśród zachodnich szefów wojsko­
wych, którzy w czasie ostatniej wojny 
pozostawali w stosunkach ze Stalinem, 
generał Anders jest jednym z tych, któ 
rzy posiadają wszystkie elementy po­
zwalające wydać autorytatywny sąd o 

zmarłym dyktatorze. Twórca armii pol 
skiej w ZSSR, tej samej armii która 
stała się później słynnym II Korpu­
sem we Włoszech, często i długo kon­
ferował ze Stalinem i brał czynny u-
dział w innych spotkaniach, które miał 
z nim generał Sikorski. W "Pamiętni­
kach" generała Andersa, wydanych w 
wielu językach, protokóły tych spotkań 
zajmują 36 stron. W większości były 
to rozmowy o charakterze wojskowym. 
Oczywiście, w czasie tych spotkań ge­
nerał Anders, przyszły zwycięzca z 
Monte Cassino, kawaler Orderu Łaźni 
i Naczelny Wódz armii polskiej, miał 
możność dokładnie ocenić wojskowe 
wartości Stalina. 

Towarzysząc generałowi Andersowi 
najpierw jako oficer prasowy, a na­
stępnie jako korespondent wojenny, w 
Rosji,, na środkowym Wschodzie i we 
Włoszech, miałem częste okazje słu­
chania go mówiącego o Stalinie. Nie 
ma wątpliwości, że zmarły dyktator 
nie wzbudzał w nim nigdy sympatii i 
Generał surowo potępiał jego dwuli­
cowość, nielojalność i całkowity brak 
skrupułów. Ale nigdy nie słyszałem, by 
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Jerzy ROJAN 

SESJA UJARZMIONYCH NAROM EWY 
( O d  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i  k a  " S y r e n y " )  

Château Pourtalès, w kwietniu. 

Jechałem w nieznane. Siedziałem w 
pośpiesznym pociągu do Strasburga, 

ale nie wiedziałem, czy w samej sto­
licy Europy odbędzie się druga nad­
zwyczajna sesja Zgromadzenia Euro­
pejskich Narodów Ujarzmionych, czy 
też gdzie indziej. Nie znałem przedmio 
tu obrad, nie wiedziałem też którego 
dnia — nie mówię już o godzinie — 
nastąpi ich otwarcie. Nie znałem skła­
du polskiej delegacji. Wprawdzie — 
jak się później przypadkowo dowie­
działem — w Paryżu przez parę ty­
godni pracował "working committee", 
który przygotowywał tę sesję i w któ-

Zarząd Zjednoczenia Polskiego w Wielkiej Brytanii podaje do wiado­
mości wszystkich instytucji i organizacji społecznych, kombatanckich 
i zawodowych, że w związku z przyjazdem do Wielkiej Brytanii 

Bułganina i Chruszczowa, odbędzie się 

W NIEDZIELE, DNIA 22 KWIETNIA 1956 R. w Londynie 

WIELKA MANIFESTACJA POLAKÓW 
JAKO PROTEST PRZECIW OKUPACJI POLSKI PRZEZ SOWIETY, 
KTÓRYCH PRZYWÓDCY BEDĄ GOSZCZENI PRZEZ RZĄD 

BRYTYJSKI. 

P r o g r a m  p r z e w i d u j e  m .  i n . :  
— godz. 13-ta : uroczysta msza św. w Brompton Oratory w Londynie. 

Nabożeństwo transmitowane Jjędzie na Kraj. 
— godz. 14,30 : pochód, który wyruszy sprzed Kościoła w Brompton 

Oratory i uda się ulicami : Sloane Street — Sloane Square — 
Kings Road — Eaton Square — Hobart Place — Grosvenor Gar-
dens — Victoria Street — Parliament Square — Whitehall do 
pomnika Nieznanego Żołnierza, gdzie złożony zostanie wieniec. 

Jesteśmy przekonani, że wszyscy Polacy wolni od zajęć wyka­
żą solidarność narodową i wezmą udział masowy w pochodzie, 
który ma być zewnętrznym wyrazem naszej niezłomnej woli wal­
ki o wolność Kraju, jak również wykazać opinii brijtyjskiej oraz 
opinii innych krajów świata naszą silę i jednolitą postawę w tej 
tak zasadniczej sprawie. 

Paweł HECIAK 
sekretarz generalny 

Stanisław LIS 
prezes. 

rym zasiadało paru naszych rodaków, 
ale istnienie i prace tego "komitetu 
roboczego" osłonięte były większą ta­
jemnicą niż gdzie indziej najwyższej 
wagi sekrety wojskowe. W ogóle na e-
migracji każda głupia plotka rozcho­
dzi się z nadzwyczajną szybkością, ale 
to, o czym powinno być głośno, zazwy 
czaj trzymane jest w tajemnicy. Pod 
pewnym względem jest to może i słu­
szne. Po co ujawniać moją obecność 
w jakimś komitecie? A nuż ktoś ze­
chce podstawić mi nogę? Po co w 
szczególności mówić o tym polskiej pra 
sie? Gdy tak rozmyślałem, skojarzenie 
wyobrażeń podsunęło mi myśl o eme­
rytalnym światopoglądzie. Zrobiło mi 
się smutno. 

Z tymi smutnymi myślami wysiad­
łem na stacji w Strasburgu. Padał 
deszcz. Co robić? Szukać hotelu, czy 
też raczej starać się dowiedzieć, gdzie 
to będą się odbywały obrady? Zdecy­
dowałem się na to drugie. 

Przypadek zdarzył, że spotkałem me 
go przyjaciela, który — jako zastępca 
delegata czy też jako rzeczoznawca, 
dobrze nie rozumiałem jego roli — po­
dążał w tym samym kierunku co ja. I 
znał adres: Robertsau, Château Pour­
talès. 

W pół godziny jesteśmy na miejscu. 
Na jednych drzwiach zauważyłem na­
pis: Service de Presse. Pukam. A po­
nieważ nikt mnie nie prosi wejść, prze 
to wchodzę. W obszernym pokoju wi­
dzę pięciu ludzi. Za największym biur 
kiem siedzi stary znajomy — p. Szi-
lagyi, Węgier. Uśmiechając się podcho 
dzę do niego i pytam, czy przewidzia­
ne są jakieś ułatwienia dla prasy. Mój 
rozmówca najpierw bezradnie rozkłada 
ręce. Owszem, można zakwaterować 
jednego polskiego dziennikarza, ale 
ten jeden już przybył. Po chwili jed­
nak, mrugając porozumiewawczo, da­
je mi do zrozumienia, że "coś się zro­
bi". Ostatecznie zakwaterowałem się 
sam. Zaczęła się praca. 

Generał poddawał w wątpliwość jego 
.dolności wojskowe, ani tym bar­
dziej, by je ośmieszaj jak to właśnie 
zrobił Chruszczow. To też zapoznaw­
szy się z ciekawymi twierdzeniami 
pierwszego sekretarza partii komunis­
tycznej Związku Sowieckiego, zwróci­
łem się do Generała Andersa z prośbą, 
by zechciał wypowiedzieć się na ten te 
mat. Oto, w głównych zarysach, punkt 
widzenia wielkiego polskiego szefa woj 
skowego na tę szczególną sprawę: 

Zajęcie tak kategorycznego i szero­
ko rozgłoszonego stanowiska przez o-
becnych władców Związku Sowieckiego 
przeciw zmarłemu dyktatorowi nie sta­
nowi zupełnie rewolucji ideologicznej; 
jest po prostu odzwierciadleniem za­
miaru zrzucenia ich własnych zbrodni 
na nieobecnego. Obecna ofensywa by­
ła przygotowana już od pewnego cza­
su przez wystąpienia i deklaracje 
mniej rzucające się w oczy, których ce 
lem było odcięcie ot>ecnych władców 
państwa sowieckiego od zasady władzy 
osobistej. Punkt kulminacyjny tego a-
taku osiągnięto w czasie specjalnego 
zebrania, w dniu 25 lutego, na 20 kon 
gresie w Moskwie. 

Dokładna treść przemówienia wygło­
szonego przez Chruszczowa na tym ze­
braniu nie jest jeszcze znana wszyst­
kim na Zachodzie. Prasa zachodnia o-
publikowała na ten temat jedynie spra 
wozdania mniej lub więcej fragmenta 
ryczne, wystarczające jednak, by zdać 
sobie sprawę z zasadniczych elemen­
tów tej wielkiej akcji, stawiającej kres 
epoce stalinowskiej. Nawet pobieżna 
analiza oskarżenia, mającego oczernić 
Stalina i całkowicie wybielić obecnych 
kierowników rosyjskich, pozwoli stwier 
dzić, że proceder jest niezręczny, sta­
nowi czystą propagandę i nie jest w 
stanie stworzyć nowych baz ideologicz 
nych. Chodzi tu jedynie o brutalne za­
łatwienie porachunków przez zbioro­
wy organizm, który dorwał się władzy, 
z pamięcią krwawego dyktatora, stra­
sznego, ale niemniej wiellùego. 

Ogólna krytyka metod rządów Sta­
lina, zawarta w przemówieniu Chru­
szczowa, jest z pewnością słuszna. Rze 
czywiście, Stalin utrzymywał się przy 
władzy i rządził do ostatnich dni swe­
go życia przy pomocy najbardziej o-

Dokończenie na str. 2-giej 

Pułkownik A. Goutard jest nie 
tylko żołnierzem, ale i hi­

storykiem. Ostatnio ogłosił on na 
łamach paryskiego "Le Figaro 
Littéraire" głębokie studium po 
święcone drugiej wojnie świato­
wej. Studium to, stanowiące 
fragment obszernej książki p.t. 
"Wojna straconych okazji", któ 
ra znajdzie się na półkach księ 
garskich już w maju b. r., nosi 
znamienny tytuł: "Czy mogliś­
my zwyciężyć Hitlera w 1939 
roku?" 

Płk. A. Goutard zebrał ogrom 
ny materiał dotyczący wojny 
1939. Wnioski jego są naprawdę 
rewelacyjne, zwłaszcza dla Po­
laków. Gdyby Francja wywiąza­
ła się ze swych zobowiązań so­
jusznika wobec Polski i rzuciła 
do ofensywy na linię Zygfryda 
gros swoich sił, nie tylko odcią­
żyłaby front polski, lecz także 
miałaby wszelkie szanse zwycię­
skiego zakończenia wojny już w 
1939 roku. Twierdzenie to opie­
ra się na następujących da­
nych : 

1) morale armii niemieckiej w 
1939 r. wcale nie było tak wyso­
kie jak to ogólnie wyobrażano; 

2) w Niemczech istniał spisek 
przeciw Hitlerowi; spisek ten 
miał przybrać formę marszu ar­
mii na Berlin w chwili przerzu­
cania oddziałów z frontu pol­
skiego na front zachodni, w paź 
dzierniku 1939; 

3) linia Zygfryda wraz z całą 
swoją obsadą była jednym wiel 
kim bluffem ;pod naporem ofen 
sywy francuskiej linia ta nie­
wątpliwie pękłaby od razu; 

4) morale armii francuskiej 
było znacznie lepsze w 1939 r. 
niż w maju 1940 r., po ośmiu 
bezczynnych miesiącach. 

Niestety, naczelne dowództwo 
francuskie nie miało ani odro­
biny ducha zaczepnego; jego wy 
siłki szły raczej w kierunku zna 
lezienia powodów, które by u-
sprawiedliwiły bezczynność i za 
niechanie wykonania zobowią­
zań wobec Polski. 

Wnioski te mają zasadnicze 
znaczenie dla historii Francji i 
Polski. Przedstawiają one w zu­
pełnie nowym świetle koncep­
cje strategiczno-polityczne obu 
tych państw w stosunku do Nie 
miec. Wbrew twierdzeniom wie­
lu historyków francuskich so­
jusz polsko-francuski był jak 
najbardziej realny i słuszny, da 
wał szanse wygrania wojny. Z 
drugiej strony, polska koncep­
cja oparcia się o przymierze z 
Francją była równie słuszną, a 
opór nasz przeciw wpuszczeniu 
na terytorium polskie wojsk so­
wieckich — był całkowicie uspra 
wiedliwiony. 

Niestety, Francja nie wywią­
zała się ze swych zobowiązań ; 
wynikiem tego jest wszystko, co 
później nastąpiło, do obecnego 
układu politycznego w Europie 
włącznie. Wątpić bowiem nale­
ży, by Rosja mogła ruszyć na 
Polskę 17 września 1939 r., gdy­
by w tym czasie rozwijała się 
ofensywa francuska i postępo­
wała w głąb Niemiec. 

W tym świetle inaczej należy 
oceniać nasze przygotowania wo 
jenne; sytuacja wcale nie była 
tak beznadziejna, jak się to nie 
raz obecnie pisze i mówi. Stu­
dium płk. A. Goutarda jest nie­
przyjemnym dokumentem dla 
tych, którzy w obrzucaniu bło­
tem przedwojennej Polski widzą 
swoje dziwne powołanie, swój 
hańbiący zawód. 

Dzięki uprzejmości Autora i 
wydawnictwa "Le Figaro Litté 
raire" — "Syrena" przystępu­
je do druku — w tłumaczeniu 
polskim — tego kapitalnego stu 
dium płk. A. Goutarda; pierwszy 
odcinek tego studium ukaże się 
już w najbliższym numerze na­
szego pisma. 

MINI 
W NASTĘPNYM NUMERZE EE5HS 

Ryszard Wraga 

ROZWIĄZANIU KOMINFORMU 

Wspaniała manifestacja P.O.W.N. 
TT apowiedziany od dawna obchód 
Ł* 15-tej rocznicy Polskiej Organiza­
cji Walki o Niepodległość we Francji 
znalazł jak najżywszy oddźwięk w sze 
rokich rzeszach polskich kombatan­
tów. Ale nikt z pewnością nie przewi­
dywał, że ot>chód ten przekształci się 
w potężną i wspaniałą manifestację 
patriotyczną uchodźstwa polskiego we 
Francji, które, korzystając z tej spo­
sobności, przez zryw samorzutny i ma­
sowy, potwierdziło swoją wolę dalszej 
walki z okupantem sowieckim aż do 
ostatecznego zwycięstwa. Toteż, nie­
dziela 15-go kwietnia br. jest najlep­
szym dowodem, że gdy chodzi o dobro 
Narodu i wolność Kraju — nikt pol­
skiego społeczeństwa niepodległościo­
wego we Francji powaśnić nie zdoła. 

Uroczystości obchodowe odbyły się 
według poniższego programu. 

W Lens: Godz. 9,15. Zbiórka pocz­
tów sztandarowych i uczestników na 

Dokończenie na str. 3-ciej placu Salengro. Godz. 9,30 — prze­

marsz uformowanego pochodu do ka­
plicy św. Elżbiety. Godz. 10 — uro­
czysta Msza św. za poległych i zmar­
łych członków POWN i na intencję 
Ojczyzny, odprawiona przez ks. pro­
boszcza Przybysza. Po Mszy św. — prze 
marsz pochodu do francuskiego pom­
nika Nieznanego Żołnierza, złożenie 
wieńców, odegranie przez orkiestrę a-
pelu poległych i hymnów narodowych. 
Godz. 12. Akademia okolicznościowa. 
Godz. 14,30. Wspólny koleżeński obiad. 

W Waziers. Godz. 16,30: Akademia z 
programem artystycznym. Godz. 20,30: 
Zabawa taneczna. 

Dokończenie na str. 4-tej 
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W następnym numerze 
„Dodatek 

Literacko-Naukowy". 
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Nr 16 

W. J. G. Przeglqci polityczny 

Fermenty na Bliskim Wschodzie 
Zawiły splot wydarzeń politycznych 

na Bliskim Wschodzie określany 
jest często w prasie międzynarodowej 
mianem kryzysu. Określenie to jest 
niesłuszne. Pod słowem kryzys rozu­
miemy zazwyczaj jakiś konkretny epi­
zod stanowiący punkt zwrotny w ukła­
dzie panujących stosunków. Na Blis­
kim Wschodzie zazębia się i wikła sze­
reg procesów długofalowych, o zgoła 
różnym pochodzeniu i treści, i żaden 
z nich nie jest w chwili obecnej czyn­
nikiem mogącym wywołać decydująey 
przełom. Słuszniejszym jest przeto mó 
wić o wielorakich fermentach, które 
stopniowo i ciągle przeobrażają poli­
tyczną rzeczywistość Bliskiego Wscho­
du. 

Wśród tych fermentów rolę być mo­
że czołową wypada przyznać przebu­
dzeniu arabskiego świata. Złożyły się 
na to przebudzenie bodźce wysoce róż­
norodne. Punktem wyjścia były nie­
wątpliwie przebogate złoża naftowe. 
Jednocześnie jednak od wschodnich 
granic Iraku po zachodni kraniec hisz 
pańskiego Maroka dojrzał wewnętrzny 
proces odmłodzonej narodowej prężno­
ści, dla którego bodźcem były zarów­
no zmagania wojenne mocarstw za­
chodnich, jak przebieg walk z rewolu­
cją w Hiszpanii, jak i powstanie pań­
stwa Izraela czy słabnięcie wpływów 
europejskich w Azji i w Afryce. 

Jest wysoce pouczającym zjawis-

Dziś komunistyczny rząd Kremla u-
siłuje wygrać na tym terenie trzy a-
tuty. Zgłasza się jako odbiorca baweł­
ny, za bezcen dostarcza broń i, w spo­
sób nieoczekiwany, ma do zaofiarowa­
nia swoje wpływy w Sudanie. Ta os­
tatnia sprawa jest dla Egiptu specjal­
nie interesująca. Bez zgody dziś już 
niepodległego Sudanu nie mogą dojść 
do skutku żywotne dla Egiptu pro­
jekty budowy olbrzymiej zapory na Ni 
lu pod Assuanem. Za równowartość 
pragną Sowiety otrzymać negatywne 
ustosunkowanie się świata arabskiego 
i rozsadzenie obronnego paktu w Bag­
dadzie, łączącego Turcję, Iran, Irak, 
Pakistan i W. Brytanię, a także moż­
liwe zaostrzenie konfliktu pomiędzy 
światem arabskim i Izraelem oraz pły 
nące stąd powikłanie i osłabienie sy­
tuacji mocarstw zachodnich na Bli­
skim Wschodzie. Apetyt jest niezły, a 
tranzakcja byłaby bardzo zyskowna. 
Wątpliwe jednak, aby przyniosła cały 
plon spodziewany. Wprawdzie za cza­
sów Bizancjum płacono już w Afryce 
północnej podatek od prawa oddycha­
nia, ale Arabowie wiedzą, że wyzysk 
komunistyczny byłby jeszcze cięższy. 

Dzisiejszy na południowo-wschodzie 
morza Śródziemnego zawiły stan rze­
czy nasuwa pewne analogie. Na po­
czątku bieżącego stulecia bardzo po­
dobne komplikacje zapalne istniały na 
Bałkanach. Krzyżowały się ze sobą 

kiem historycznym, że o przewodzenie żne od;uch narodoWe, interesy i 
w tym świece arabskim ubiega się ,ntrygi m0carstw. Istniejące antago-
dzisiaj Egipt, który po utracie samo­
dzielności na rzecz Greków, Rzymu i 
Bizancjum, stał się przedmiotem in­
wazji i władania Arabów od 10-go wie 
ku. Był wtedy okres krótki, w począt­
kach czternastego wieku, kiedy panu­
jący w Egipcie En-Nazir-Mohamed 
władał całym terytorium od Tunisu 
na zachodzie po Bagdad na Wscho­
dzie. Od wieku 16-go Egipt był już 
tylko prowincją turecką lub angiel­
skim protektoratem. Dziś rzeczy odby­
wają się tak, jak gdyby najważniej­
szym czynnikiem było wyznania i nie-
gasnące przez wieki tradycje narodo­
wej kultury. 

Niemniejsze komplikacje w sprawach 
Bliskiego Wschodu wywołują słabnące 
wpływy Anglii i Francji oraz świeże, 
ale ponoć rosnące wpływy St. Zjedno­
czonych. Przez długi okres czasu mia­
ły one wszelkie cechy jawnej rywali­
zacji. Dziś różniczkuje je jeszcze w 
znacznym stopniu różny stopień zain­
teresowania i zaangażowania. W szcze 
gólności stopniowa utrata wpływów na 
Bliskim Wschodzie zdaje się być groź­
ną dla Anglii. Niektórzy ekonomiści 
twierdzą z uporem, że przerwa w do­
pływie nafty wschodniej byłaby nie­
uchronnym powodem bankructwa Wieł 
kiej Brytanii. Tym też tłumaczą roz­
paczliwe zabiegi o bazę wojenną na 
Cyprze. Nad praktycznymi bezpośred­
nimi zainteresowaniami Francji prze­
ważają jeszcze zainteresowania po­
średnie. Stanowisko państw arabskich 
odbija się w sposób ważki na przebie­
gu wypadków w Afryce północnej. Sta 
ny Zjednoczone chronią, jak dotąd, w 
sposób możliwie zręczny zarówno swo­
je eksploatacje pól nafcianych, jak i 
swoją bazę lotniczą w Arabii. 

Od dłuższego czasu uwagę całego 
świata przykuwa konflikt pomiędzy 
państwem Izraela a światem arab­
skim. Przewagi osiągnięte czynem o-
rężnym sześć lat temu przez Izraela 
pobudzają wciąż od nowa dążenia do 
rewanżu ze strony Arabów. Zawiły 
spór terytorialny komplikuje poczucie 
doznanej krzywdy i zręcznie wyzyski­
wane przez polityków odruchy pres­
tiżowe. Nie dziwo, że przy tym ogniu 
usiłują upiec swoją pieczeń także So­
wiety. 

Ingerencję rosyjską na terenie Blis­
kiego Wschodu, a w szczególności w 
Egipcie traktuje prasa amerykańska 
jako zjawisko nowe. Nie jest to zupeł­
nie ścisłe. Już kilkadziesiąt lat temu 
Rosja carska zasiadała w Komisji 
Długu w Egipcie, obok Niemiec, Au­
strii, Francji, W. Brytanii i Italii. 

niżmy ciągle groziły wybuchem. Obec­
nie cały Bliski Wschód w powiązaniu 
z Egiptem i Afryką północną jest Bał­
kanami czasów nowszych. Nurtujące w 
nim wielorakie fermenty znajdą stop­
niowo swoje naturalne ujście. Czy i 
jakie nastąpić mogą starcia zbrojne, 
trudno by było przesądzać. Trudno by 
było nawet zapewnić, ze nie ma na 
tej części mapy żadnego Serajewa. 

W. J. G. 

GENERAŁ ANDERS 0 KAMPANII ANTYSTALINOWSKIEJ 
dokończenie ze strony 1-ej 

krutnego' i wyrafinowanego terroru, ja 
ki sobie można wyobrazić. Był ón z pe 
wnością szefem całkowicie pozbawio­
nym jakichkolwiek uczuć ludzkich, na 
kazywał zbiorowe masakry, tortury, 
których ofiarami były nawet dzieci. 
Niemniej za każdym razem, gdy Chru­
szczow stara się pomniejszyć Stalina w 
szczegółach, jego argumenty wydają 
się mało przekonywujące. 

Stalin, twierdzi Chruszczow, kie­
rował operacjami wojskowymi na szkol 
nej mapie półkuli świata i nie miał 
najmniejszego pojęcia o tym, czym 
jest prawdziwa mapa. Gdy Niemcy 
zbliżali się do przedmieść Moskwy, Sta 
lin uciekł oświadczając: "Straciliśmy 
wszystko co stworzył Lenin". 

Żadne z tych dwóch twierdzeń nie 
zgadza się z prawdą. Odwrotnie, wszy­
stkie sprawozdania i wspomnienia 
pierwszoplanowych osobistości ówczes­
nej epoki stwierdzają, że w chwili naj 
bardziej krytycznej z punktu widzenia 
psychologicznego, gdy wyruszyła pierw 
sza fala natarcia niemieckiego, Stalin 

nowi jego niezrozumiałe zaufanie do 
Hitlera, rodzaj pozostawania pod uro­
kiem tego ostatniego — którego to za­
ufania i urzeczenia ponoć nie podzie­
lali zupełnie najbliżsi współpracowni­
cy Stalina, ci sami, których podpisy 
figurują dzisiaj pod aktem oskarżenia, 
— wydaje się równie nieprawdopodob-
ny-W innym ustępie swego przemówie­
nia Chruszczow twierdzi, że Stalin nie 
miał nawet zaufania do Mołotowa i że, 
chcąc go zlikwidować, roztoczył nad 
nim przez pewien czas nadzór, a jego 
żonę zamknął na długi czas w więzie­
niu. I to miał być ten sam człowiek, 
Mołotow, którego Stalin użył jako wy­
konawcę swego spisku z Hitlerem, spi­
sku, który miał na celu rozpętanie dru 
giej wojny światowej! Same sprzecz­
ności. 

W chwili, gdy atak niemiecki ruszył 
przeciw Rosji, Stalin miał być podob­
no tak zahipnotyzowany przez Hitle­
ra, że nie wierzył ani raportom zapo­
wiadającym wojnę, ani nawet wiado­
mościom donoszącym, że wojna się roz 

pozostał na miejscu w Moskwie. Ro- poczęła. Rozkazał oddziałom nie odpo-
bienie z niego ignoranta, upierającego 
się przy kierownictwie operacji, któ­
rych jego umysł nie był w stanie po­
jąć, jest również fałszywe. Wynika to 
jasno ze wspomnień i oświadczeń mę­
żów stanu tego kalibru, jak Winston 
Churchill, Sir Archibald Clerk Kerr, 
ambasador W. Brytanii w Moskwie, 
lub Lord Beaverbrook. Również gene­
rał Anders, który wielokrotnie rozma­
wiał ze Stalinem, lub też asystował 
przy innych z nim rozmowach, ocenia, 
że posiadał on inteligencję wysoce po 
nad przeciętną, wyostrzoną intuicję i 
panował nad problemami, które miał 
rozwiązywać. 

Każdy ustęp aktu oskarżenia Chru­
szczowa, w którym ten zarzuca Stali-

wiadać na ogień niemiecki, gdyż są­
dził — twierdzi Chruszczow — że to 
był tylko brak dyscypliny ze strony 
pewnych nazistowskich oddziałów. 

Jak wierzyć takim twierdzeniom ? 
Czy to nie wygląda na zapłatę dla sze­
fów armii sowieckiej za poparcie kie­
rowników polityki sowieckiej? Z pew­
nością wersja wykładana obecnie przez 
sforę agitatorów, na niezliczonych ze­
braniach na całym obszarze Związku 
Sowieckiego, jest następująca: "Pomi­
mo szaleństw Stalina,- pomimo jego 
zbrodniczego ufania Hitlerowi, pomimo 
tego że byliśmy kierowani przez nik­
czemnika i nieuka w dziedzinie wiedzy 
wojskowej, armia sowiecka zwyciężyła 
przeciwnika. Tej armii należą się więc 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 
Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

Prawda o rzekomym dobrobycie na wsi 
w szeregu oświadczeń czołowych 

przywódców komunistycznych zna 
lazło się twierdzenie, że dobrobyt lud­
ności wiejskiej rośnie szybciej od 
dobrobytu innych warstw polskiego 
społeczeństwa. Mówił na ten temat 
Bolesław Bierut na II kongresie par­
tii, stwierdził to również Hilary Minc 
w swym przemówieniu w dniu 23-go 
grudnia 1955 r., wygłoszonym na od­
prawie aktywu gospodarczego KC PZ 
PR w Warszawie. Uporczywie powta­
rzane twierdzenie o rzekomym wzroś­
cie dobrobytu mas chłopskich przyję­
ło się nawet w niektórych kołach na 
emigracji. Przypuszczano, że zmniej­
szenie się liczby ludności na wsi oraz 
możliwość zarobkowania w przemyśle 
odbiły się korzystnie na sytuacji wsi. 
Nie negując tych możliwości, szczegól­
nie w okolicach, gdzie pobudowano no 
we fabryki, trzeba stwierdzić, że przy 
puszczenia o rzekomym wzroście do­
brobytu mas chłopskich nie posiada­
ją żadnego uzasadnienia. Rozpiętość 
cen produktów rolnych i przemysło­
wych jest obecnie znacznie większa 
niż była przed wojną, wzrosły również 
znacznie ciężary publiczne. Nie wzro­
sła natomiast produkcja rolna, która 
przecież jest podstawą dochodów wsi. 
Pozostaje zatem tylko kwestia oceny 
roli zarobków poza rolnictwem. 

Na ogół utrzymała się tendencja wy 
sokiego szacowania tych możliwości. 
Ogłoszony niedawno w "Zagadnie­
niach Ekonomiki Rolnej" (Nr 4, 1955 
r.) artykuł M. Czerwieniewskiej oraz 
artykuł Gorzelaka i Kozłowskiego roz­
wiewają te przypuszczenia. Okazuje się 
że odsetek gospodarstw rolnych, będą­
cych ubocznym źródłem utrzymania go 
spodarującego, wynosi w skali krajo­
wej zaledwie 13,2 proc. W niektórych 
rejonach, jak np. w rejonie lubelskim, 

widać, procent chłopów, którzy zara­
biają na utrzymanie poza rolnictwem, 
jest zbyt mały, by mógł zrównoważyć 
pogorszenie się sytuacji chłopa z po­
wodu większej rozpiętości cen oraz 
większych podatków. 

Z zamieszczonych we wspomnia­
nych wyżej artykułach tablic wynika, 
że czysty dochód rodzin chłopskich, 
przeznaczony na ich własną konsump­
cję (a więc po odliczeniu podatków, 
nakładów na produkcję, maszyny, na­
rzędzia, etc.) Wynosi w rejonie połud­
niowo-wschodnim dla grupy biedniac-
kiej od 5.200 do 8.900 złotych rocznie 
na rodzinę, dla grupy średniackiej od 
6.400 do 6.900 zł. na rodzinę. W rejo­
nie poznańsko-bydgoskim, a więc w 
rejonie, gdzie stopa życiowa chłopa by 
ła tradycyjnie wyższa, dochody roczne, 
przeznaczona na spożycie rodziny 
chłopskiej, wynosiły dla grupy "bied-
niackiej" od 4.300 do 8.500 zł., dla ro­
dziny "średniackiej" od 6.900 do 8.000 

zł. Jeśli idzie o "kułaków", to ich do­
chody roczne wynosiły w rejonie po­
łudniowo-wschodnim 11.200 zł., zaś w 
rejonie zachodnim od 10.500 do 15.700 
złotych. 

Z danych tych widać, że różnice do 
chodów poszczególnych grup gospoda­
rzy wiejskich są bardzo nieznaczne. — 
Przedstawiany za "kapitalistę" i wy­
zyskiwacza "kułak" w gruncie rzeczy 
klepie taką samą biedę, jak "bied-
niak" i "średniak". Roczny zarobek 
6.000 czy 10.000 zł. za pracę całej ro­
dziny jest zarobkiem znacznie mniej­
szym od tego, który wykazują urzędo­
we źródła dla pojedynczego robotnika 
w przemyśle. "Trybuna Ludu" z 3-go 
lutego br. podała np., że przeciętny za 
robek robotnika w przemyśle wynosi 
ponad 1.000 zł. miesięcznie. Cyfry te 
rozwiewają zupełnie mit o dobrobycie 
wsi oraz stanowią dowód, że gospodar­
ka komunistyczna opiera się w dużej 
mierze na wyzysku wsi. (FEP). 
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K O N K U R S  
WIERSZ DLA DZIECKA POLSKIEGO NA 

wszystkie honory i jej należy przypi­
sać zasługi". 

Prasa zachodnia stale nam mówi o 
"nowych wypadkach" i "nowych ten 
dencjach" w Rosji Sowieckiej. Podob­
no nawet rzecznik brytyjskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych, oświad 
czył: "My Anglicy nie znamy jeszcze 
nic konkretnego na ten temat. Ale 
Waszyngton jest już w posiadaniu pe­
wnych informacji". 

Jeżeli chodzi o nas, to żałujemy, ale 
nie otrzymaliśmy jeszcze żadnego po­
twierdzenia tych pogłosek. Wiemy je­
dynie że w dziedzinie kontroli myśli 
ludzkiej i wolnej wymiany informacji 
w Rosji nic się nie zmieniło. Depesze 
kilku dziennikarzy zachodnich przeby­
wających w Związku Sowieckim są sta 
le cenzurowane przed wysłaniem ich 
na Zachód. Trudno więc wykryć isto­
tę tych zmian w propagandzie. Przed­
stawiciele sowieccy mieszkający na Za 
chodzie lub znajdujący się tu w prze­
jeździe dają na ten temat wymijające 
odpowiedzi. W czasie dwugodzinnej roz 
mowy z labourzystami angielskimi Ma 
lenków ograniczył się do oświadcze­
nia, że "Rosja przeprowadziła rady­
kalną czystkę i sytuacja podobna do 
tej z okresu Stalina nigdy się już nie 
powtórzy. Nie obawiajcie się niczego 
— dodał — wyeliminowaliśmy wszyst­
ko, co było złe". Podczas dwóch dłu-
kich godzin nie powiedział jednego sło 
wa więcej, nimo nalegań słuchaczy... 

Wiele pytań nasuwa się na myśl. Je 
żeli tylko Stalin był okrutnym morder­
cą i utopił opozycję w morzu krwi, co 
jest z aferą Berii? Już po śmierci 
Stalina Beria został zlikwidowany, w 
wyniku wyroku, który mu zarzucał te 
same zbrodnie, co ofiarom wszystkich 
czystek stalinowskich. Czy mamy rze­
czywiście wierzyć, że Beria był "szpie­
giem angielskim", albo że inne zlikwi­
dowane ofiary były "ludzkimi hiena­
mi", "zaprzedanymi wrogami ludu" 
na służbie podżegaczy do wojny? Czy 
ktokolwiek może uwierzyć, że te sa­
me metody zabójstwa, które były złe 
i godne potępienia za czasów Stalina, 
stały się teraz godne pochwały? 

Nie wiemy dokładnie jakie są cele 
tej akcji propagandowej, która doko­
nuje się obecnie w Rosji Sowieckiej. 
Jeszcze trudno przewidzieć, czy ona 
doprowadzi do jakichkolwiek zmian na 
przeciwstoku komunistycznym. Widzia 
na z zewnątrz, akcja ta po prostu wy­
kazuje, że przekleństwo reżymu sowiec 
kiego pozostaje zawsze to samo, mimo 
że ludzie zmieniają się. 

Jeżeli słowa mają pewien sens a 
myśl ma służyć do czegokolwiek, to z 
bezwzględną logiką obecne oskarżenia, 
rzucone przeciw Stalinowi, odwrócą się 
przeciw obecnym kierownikom sowiec­
kim. Jeżeli Stalin był rzeczywiście ta­
kim potworem, to czego należy oczeki 
wać od Chruszczowa, Bułganina i tych 
wszystkich, którzy przez tak długie la 
ta wykonywali jak najwierniej jego nie 
ludzkie rozkazy? Ani Chruszczow ani 
Bułganin nie byli przecież figurami bez 
znaczenia w reżymie Stalina. Odwrot­
nie, ich gwiazda lśniła. Jest coś ohyd­
nego w tym widowisku, któremu Chru­
szczow nam każe asystować. 

Oto co Generał Anders myśli o o-
skarżeniu Stalina przez Chruszczo­
wa... 

Roman FAJANS. 

procent ten spada do 4,4. Jak z tego 
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Reżym uwolnił generałów 
obycie Warszawy" z 28 marca br. 

zamieszcza list otwarty do Mi­
nistra Sprawiedliwości, — podpisany 
przez Jana Dziedzica i Janusza Wej-
rocha. W liście tym poruszają oni spra 
wę „zwolnienia z więzienia wielu o-
sób, które odbywały długie wyroki za 
zdradę". Wśród zwolnionych znajdują 
się m. in. generałowie: Spychalski, Ko 
mar i Kirchmayer. Ale nieliczni tylko 
wiedzą o tym fakcie". Jeżeli ludzie ci 
— czytamy w liście — zrehabilitowani 
zostali w oczach prawa, powinno się 
ich również zrehabilitować w oczach 
opinii publicznej. W przeciwnym bo­
wiem razie wyrządza się im „jeszcze 
jedną niesprawiedliwość". 

Jak wiadomo, w jesieni 1951 r. re­
żymowy sejm w Warszawie na wniosek 
Generalnego Prokuratora, Kalinowskie 
go, uchwalił wydać sądom gen. M. 
Spychalskiego i Władysława Gomułkę. 
Wstępem do nieprzeprowadzonego pro­
cesu Gomułki i Spychalskiego była 
rozprawa przeciw gen. Tatarowi-Tabo-
rowi i towarzyszom, która odbyła się 
w lecie 1951 r. Proces ten został przez 
reżym wykorzystany dla publicznego 
oskarżenia Spychalskiego. Oskarżono 
go wówczas nie tylko o „prawicowo-
nacjonalistyczne odchylenia", ale rów­
nież o współpracę z byłymi pracowni­
kami dwójki polskiej. Formalnie Spy­
chalskiego powiązano z odchyleniem 
Gomułki w listopadzie 1949 r. 

Gen. broni Wacław Komar (praw­
dziwe nazwisko — Kosoj) pochodzi z 
rodziny żydowskiej. W czasie .wojny 
domowej w Hiszpanii dowodził Bryga­
dą Międzynarodową. Podczas ostatniej 
wojny przebywał w ZSSR. W armii 
Żymierskiego był szefem wywiadu. 
Mianowany przez Rokossowskiego w 
listopadzie 1950 r. Głównym Kwater­
mistrzem Wojska Polskiego, pozostał 
na tym stanowisku do chwili areszto­
wania. Dokładna data jego aresztowa­
nia nie jest znana. Wiadomo tylko, że 
w marcu 1953 r., na VTII Plenum KC 
PZPR, Komar został przez Radkiewi­
cza wymieniony jako „zdemaskowany 
zdrajca". Miało to miejsce w tym o-
kresie, kiedy obowiązywał kurs anty­
semicki i kiedy pozycja Hiszpanów 
była poderwana. W kwietniu 1953 r. 
na posiedzeniu KC PZPR po raz pier 
wszy Radkiewicz podał do wiadomości 
o aresztowaniu gen. Komara. 

Gen. brygady Jerzy Kirchmayer jest 
jednym z oskarżonych w procesie 9 
wyższych wojskowych „o spisek w Ar­
mii". W sierpniu 1951 r. został skaza­
ny na dożywotnie więzienie. Kirch­
mayer jest zawodowym oficerem. Po 
wojnie był on szefem Biura Historycz­
nego u Żymierskiego, następnie dy­
rektorem Wyższej Szkoły Wojskowej. 

(FEP) 

Jury nagrody ufundowanej przez 
londyńską firmę Tazab and Co. Ltd. 
w składzie: dr Z. Nowakowski (prze­
wodniczący), E. Hołdanowicz, J. Ja-
sieńczyk, S. Kossowska i B. Przeradz-
ki, po przeczytaniu 87 prac nadesła­
nych na konkurs, na posiedzeniu w 
dniu 15 marca b. r., nie otwierając ko 
pert z nazwiskami autorów, większoś­
cią głosów (przeciw głosowi Janusza 
Jasieńczyka) uznało, że żaden z utwo­
rów nie zasługuje na nagrodę. W u-
chwale swej jury podziękowało uczest 
nikom za dobrą wolę okazaną przez li­
czne obesłanie konkursu, wyraziło 
wdzięczność firmie Tazab i jej właś­
cicielowi Tadeuszowi Zabłockiemu za 
szczodrą działalność mecenasowską, 
prosiło go o rozpisanie nowego, swo­
bodniejszego pod względem warunków 
tematycznych konkursu i wezwało 
wszystkich znanych poetów starszego 
i młodego pokolenia, aby dali dzie­
ciom polskim na obczyźnie to, co mo­
gą dać najlepszego. 

Zapoznawszy się z orzeczeniem jury 
fundator nagrody (która wynosiła 50 
gwinei) postanowił rozpisać nowy Kon 
kurs na wiersz (lub cykl wierszy) dla 
polskiego dziecka, nie dłuższy niż 120 
linijek tekstu, albo na przeznaczony 
dla polskich dzieci utwór prozą poe­
tycką (np. w formie bajki) nie dłuż­
szy niż 5 stron maszynopisu (po 26 
wierszy na stronie) wyznaczając osta­
teczny termin nadesłania prac (na 
adres firmy Tazab — Tazab House, 
22, Roland Gdns. London, S.W.7, Eng-
land) na dzień 1 września 1956 roku. 

Autorzy proszeni są, aby w pracach 
swych zechcieli — w miarę możności 
— uwzględnić szczególne, zupełnie 
zmienione w porównaniu z przedwojen 
nymi, warunki życia dzieci polskich na 
obczyźnie. 

Prace, w maszynopisach, powinny 
być oznaczone godłem; nazwisko auto­
ra i jego aares — w oddzielnej, zam­
kniętej kopercie. 

Za trzy najlepsze prace firma Ta­
zab wynłaci trzy nagrody w kwocie 
30, 20 i 10 gwinei (30.000, 20.000 i 10.000 
fr franc.). 

Jednocześnie na wniosek Janusza Ja 
sieńczyka firma Tazab nabyła za 10 
ft. szt. prawa autorskie do nadesłane­
go na pierwszy konkurs poematu ozna 

CZOPego godłem "Bogusław" w celu 
opublikowania go w czasopiśmie fir­
mowym. Autorem wiersza tego okazał 
się Bohdan Czaykowski. 

Artykuł ten ukazał się w "La 
Libre Belgique", w jednym z najpo­
ważniejszych dzienników niemieckich 
— "Die Welt", poza tym w prasie 
włoskiej i południowo-amerykańskiej. 
Przedrukowujemy go za zgodą Autora. 
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Dzień za dniem 
ŚRODA, 11 KWIETNIA 

Obok incydentów na granicy izra-
elo-egipskiej, mają miejsce krwawe 
starcia na granicy izraelo-syryjskiej i 
izraelo-jordańskiej. W Jerozolimie od­
bywa się nadzwyczajne posiedzenie ra 
dy obrony państwa. W Kairze, sekre­
tarz generalny ONZ Hammarskjold u-
siłuje mitygować płk. Nassera. 

Chińskie wojska komunistyczne prze 
kraczają granice południowej Korei i 
atakują linie koreańskie na północ od 
Seulu. 

Po porażce wyborczej, premier Cej­
lonu sir Kotelawala, który wsławił się 
odważnym wystąpieniem antysowiec-
kim na konferencji w Bandungu, po­
daje się do dymisji. Zwycięstwo w wy 
borach odniósł "front ludowy". 

CZWARTEK, 12 KWIETNIA 
Rząd francuski ogłasza dekret o po­

wołaniu pod broń 200 tysięcy rezer­
wistów do walk w Algerze. 

Nad terytorium izraelskim ma miej­
sce bitwa powietrzna pomiędzy samolo 
tami izraelskimi i egipskimi. 

Na skutek wysiłków p. Hammars-
skjolda, płk. Nasser odwołuje egip­
skich komandosów z Izraela. 

PIĄTEK, 13 KWIETNIA 
Dag Hammarskjold ma zamiar zwo­

łania Rady Bezpieczeństwa ONZ do 
Rzymu lub Genewy i zaproszenia przed 
stawicieli Izraela i państw arabskich. 

Niemcy zachodnie przestrzegają mo 
carstwa zachodnie przed takim poro­
zumieniem z Rosją, które sankcjono­
wałoby podział Niemiec. 

Stany Zjednoczone zawarły z Hisz­
panią umowę, na podstawie której bę­
dą gromadzić w bazach, znajdujących 
się w Hiszpanii, zapasy bomb atomo­
wych, wzamian za zwiększoną pomoc 
zbrojeniową i gospodarczą dla Hiszpa­
nii. 

Chruszczow oznajmia, że zamierza 

wysłać pół miliona młodzieży sowiec­
kiej do budowania fabryk w Syberii. 

SOBOTA, 14 KWIETNIA 
Według niesprawdzonych wiadomoś­

ci, Gomułka po rozmowie z Chruszczo 
wym wyjechał na kurację do Soczi na; 
Kaukazie. 

Amerykańskie czynniki oficjalne o-
znajmiają, że gen. Gruenther przejdzie 
z końcem roku w stan spoczynku i zo­
stanie zastąpiony przez gen. Norstada. 

50 tysięcy robotników hiszpańskich 
rozpoczyna strajk. 

NIEDZIELA, 15 KWIETNIA 
Zostali "zrehabilitowani" sowieccy 

marszałkowie Jegorow i Blucher, stra­
ceni za czasów Stalina, oraz bułgarski 
wicepremier Kostow, rozstrzelany w r. 
1949. 

Bułganin i Chruszczow opuszczają 
Moskwę, udając się z wizytą do Lon­
dynu. 

Wojska francuskie zadają partyzan 
tom algerskim poważne straty. Walkę 
z powstańcami rozpoczynają również 
wojska hiszpańskie. 

PONIEDZIAŁEK, 16 KWIETNIA 
Zakończenie, w Strasburgu, sesji 

Zgromadzenia Narodów Ujarzmionych, 
uchwalenie depesz do Guy Mollet i E-
dena oraz apelu do krajów zakurtyno-
wych. 

Premier bułgarski, Czerwenkow, po­
daje się do dymisji. 

Austria przyjęta została do Rady 
Europy, której przewodniczącym obra­
no p. Dehousse (Belgia). 

WTOREK, 17 KWIETNIA 
Władze sowieckie oznajmiają, że 

"Kominform" został rozwiązany. O-
świadczają one również gotowość 
współdziałania w ramach ONZ w za­
łagodzeniu konfliktu izraelo-arabskie-
go. 

Premierem bułgarskim, w miejsce 
Czerwenkowa, zostaje Antoni Jugow. 



Polacy wobec wizyty 
Bułganina i Chruszczowa 
Na zaproszenie rządu brytyjskiego 

przybywają do W. Brytanii sowiec­
cy przywódcy, Bułganin i Chruszczow. 
Część społeczeństwa brytyjskiego, 
wstrząśnięta i zaniepokojona tym fak­
tem, podniosła protest przeciw tej wi­
zycie. My, Polacy, polityczni uchodźcy 
w tym kraju, podzielamy te uczucia 
i przyłączamy się do protestu. 

Odezwały się, choć nieliczne, głosy 
brytyjskie odmawiające nam prawa 
wypowiadania się w tej sprawie. Są­
dzimy, że odmowa taka nie jest uza­
sadniona dla kilku przyczyn. 

Wizyta przywódców sowieckich w W. 
Brytanii, to honorowe przyjęcie przed­
stawicieli bezbożniczego komunizmu, 
terroru i totalnej tyranii przez wielkie 
państwo cywilizacji chrześcijańskiej, 
przez kraj wolności ł prawa. Jest to 
sprawa obchodząca cały świat, wszyst­
kie narody i wszystkich ludzi, którym 
końcowy wynik konfliktu między ty­
ranią a wolnością leży na sercu. 

Ponadto, nas Polaków łączy z Wiel­
ką Brytanią niedawne, pamiętne bra­
terstwo broni. Walczyliśmy już raz ja­
ko sprzymierzeńcy narodu brytyjskiego 
w obronie wolności a przeciw tyranii 
w drugiej wojnie światowej. Wtedy 
chodziło o tyranię hitlerowską, lecz w 
okresie "bitwy o W. Brytanię" naro-
dowo-socjalistyczne Niemcy były wspo 
magane przez Rosję Sowiecką. 

Sądzimy, że ta przeszłość wspólnej 
walki, którą z dumą wspominamy, po­
twierdza nasze prawo do zabrania gło 
su, kiedy groźne ramię totalnego impe 
rializmu wyciąga się ponownie w stro­
nę tych wysp, choć tymczasem w po­
staci uprzejmych gości. 

Komunizm, w swoim stałym dążeniu 
do zapanowania nad światem, pracuje 
nieustannie nad podminowaniem za­
chodniej Europy i rozluźnieniem Przy­
mierza Atlantyckiego, gotuje się do 
podbojów wciąż dalszych. W tej sy­
tuacji doświadczenia narodów, które 
sąsiadują z Sowietami i które — po­
padłszy w niewolę — otrzymały już 
tragiczną naukę ich niszczycielskiej po 
lityki i zdradzieckich metod, winny 
być dla innych narodów przestrogą. 

Przyłączamy się do ostrzeżeń przed 
ponownym, często stosowanym przez 
samego Stalina podstępem Kremla, 
głoszącym rzekomą zmianę charakte­
ru polityki sowieckiej. Bułganin i 
Chruszczow — to wychowankowie, pil­
ni uczniowie i gorliwi wykonawcy te­
go samego terroru stalinowskiego, któ 
rego się, jedynie w słowach, wypierają. 

Liczą oni zapewne na krótką pamięć 
ludzką. Pamięta ich jednak Polska. Za 
milionowe deportacje i egzekucje ©-
bywateli polskich w latach 1939—41 i 
masowy mord jeńców polskich w Ka­
tyniu podziela odpowiedzialność oso­
biście Chruszczow. Za wydanie War­
szawy na łup niemiecki, za rozstrzeli­
wanie i deportacje żołnierzy Armii Kra 
jowej w latach 1944 i 1945 — odpo­
wiada osobiście Bułganin. 

A dziś obaj, Bułganin i Chruszczow, 
odpowiadają za reżym terroru i nie­
woli, który dalej panuje w imperium 
komunistycznym. 

Jest nas Polaków w tym kraju 140 
tysięcy, a w Stanach Zjednoczonych i 
innych krajach świata wolnego osiem 
milionów. Występujemy jako wolny 
odłam skazanego na milczenie 30-mi-
lionowego narodu, którego terytorium 
leży w sercu Europy i którego losy, po 
stawa moralna i polityka były zawsze 
ważne dla położenia całego kontynen­
tu. Oddany w Jałcie pod władzę ko­
munistycznego imperializmu, pozba­
wiony możności wypowiedzenia się w 
wolnych wyborach, naród polski może 
przemawiać tylko za naszym pośred­
nictwem. 

Głęboko ubolewamy nad wizytą so­
wiecką w W. Brytanii, jako nad fak­
tem szkodliwym dla sprawy wolności 
narodów. Niemniej wyrażamy przeko­
nanie, że wielki naród brytyjski pozo­
stanie dalej tej sprawy szermierzem i 
ostoją. 

Wierność ideałom cywilizacji chrze­
ścijańskiej, zasadom wolności wszyst­
kich narodów i wszystkich ludzi — to 
podstawa i gwarancja ostatecznego 
zwycięstwa w dzisiejszej walce dwu 
éwiatôw. 

• 

ZJEDNOCZENIE POLSKIE 

W WIELKIEJ BRYTANII 

Na marginesie pewnego odczytu 
W źle oświetlonej sali jadalnej Do­

mu Kombatanta zaczęto już po­
dawać kolację. Przy stolikach siedzia­
ło po dwie, trzy osoby nachylone do 
siebie i z przejęciem rozmawiające. 
Zmęczony, mizerny kierownik restau­
racji z rezygnacją przenosił ogromną 
wazę z doskonałą kartoflanką. Parę 
rumianych, pyzatych dzieci wstawało, 
siadało, ciągnęło za rękaw znajomych 
i wreszcie z pełną łyżką zupy w us­
tach dawało starszym chwilowo spo­
kój. 

— Bo to, proszę ja was, jak uciek­
łem z konwoju, a za mną siedmiu in­
nych... 

— Słuchaj, zwolni się pokoik służ­
bowy w domu, gdzie mieszkam... 

SESJA UJARZMIONYCH NARODÓW EUROPY 
dokończenie ze strony 1-ej 

Zgromadzenie Europejskich Narodów 
Ujarzmionych stanowią delegacje 

dziewięciu podbitych przez Sowiety na 
rodów Europy: Albanii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Estonii, Litwy, Łotwy, Pol 
ski, Rumunii i Węgier. Do Zgromadzę 
nia wchodzą również delegacje Mię­
dzynarodowego Centrum Wolnych Syn 
dykalistów, Unii Chrześcijańsko-Demo 
kratycznej środkowej Europy, Unii 
Demokratyczno-Liberalnej Europy środ 
kowej i Wschodniej, Międzynarodowej 
Unii Chłopskiej i Unii Socjalistycznej 
Europy środkowej i Wschodniej. W ob 
radach Zgromadzenia biorą także u-
dział, z głosem doradczym, przedstawi 
ciele Rady Wolnej Młodzieży Europy 
środkowej i Wschodniej. 

Skład delegacji polskiej na drugą 
nadzwyczajną sesję Zgromadzenia był 
następujący: pp. Adam Ciołkosz, Ste­
fan Korboński, Kajetan Morawski, Je­
rzy Zdziechowski, Lucjan Krawiec i 
Karol Popiel. Czterej pierwsi reprezen 
towali Tymczasową Radę Jedności Na 
rodowej, dwaj ostatni — Komitet p. 
Mikołajczyka. W drugiej części obrad 
Zgromadzenia na miejsce p. amb. Mo­
rawskiego wszedł p. Zbigniew Stypuł-
kowski. 

W obradach wzięło ponadto udział 
— z innych tytułów — jeszcze pięciu 
Polaków: pp. Seweryn Eustaehiewicz 
(Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna), 
dr Stanisław Olszewski (Unia Demo-
kratyczno-Liberalna), Stanisław Miko 
łajczyk (Międzynarodówka Chłopska), 
Zygmunt Zaremba (Unia Socjalistycz­
na) i Leszek Talko (Rada Wolnej Mło 
dzieży). 

Tak więc, w przeciwieństwie do ro­
ku ubiegłego, Polacy byli silnie repre­
zentowani. Byłoby wielką przesadą, 
gdybym powiedział, że stanowili oni 
zespół jednolity i zwarty. Podkreślić 
jednak muszę,, że na tym międzynaro­
dowym zebraniu nasze spory wewnętrz 
ne nie ujawniły się ani razu. Jest to 
niewątpliwie duży postęp. Braliśmy tu 
zresztą wzór od innych, zwłaszcza od 
Rumunów. Jak wiadomo, Rumuni są 
znacznie bardziej rozbici niż Polacy. 
Przywódcy poszczególnych grup, gru­
pek i grupeczek rumuńskich w Pary­
żu ze sobą nie rozmawiają, unikają je 
dni drugich, nie kłaniają się sobie. A-
le trzeba było ich widzieć w Château 
Pourtalès! Wszyscy trzymali się ra­
zem, jak najserdeczniejsi przyjaciele. 

Prasa polska natomiast była repre­
zentowana bardbo słabo — "Syrena" 
i "Narodowiec". To wszystko. Niewąt­
pliwie winę za to ponoszą organizato­
rowie sesji. Mam na myśli, oczywiście, 
stronę polską. Jak się bowiem dowie­
działem, inne delegacje potrafiły zain 
teresować sesją swoje pisma, zdobyły 
dla nich wiele ułatwień, które pozwo­
liły im wysłać swoich koresponden­

tów. Polacy się o to nie troszczyli 
wcale. W całej W. Brytanii jest około 
pięćdziesięciu Albańczyków: na sesji 
poznałem sympatycznego dziennikarza 
albańskiego — przyjechał z Londynu... 
Z polskich dziennikarzy nie przybył 
nikt. 

Polacy zostali również całkowicie po 
minięci przy obsadzie obsługi praso­
wej sesji Zgromadzenia. Na pięciu 
dziennikarzy tej obsługi — ani jedne­
go Polaka. A ponieważ w roku ubieg­
łym było to samo, przeto zaczyna się 
zarysowywać niebezpieczna dla nas 
tradycja. Sądzę, że czas jest najwyż­
szy tej tradycji położyć kres. Zwłasz­
cza że jest to w granicach naszych mo 
żliwości. Trzeba tylko chcieć i zawcza­
su o tym pomyśleć. Mam też nadzie­
ję, że przyszły "working committee" 
nie będzie się otaczał żelazną kurtyną, 
zaniecha dotychczasowego odgradzania 
się od Polaków. 

Ale to są myśli dotyczące przyszłoś­
ci. Nasunęły mi się one mimo woli, gdy 
w "Service de Presse", w przeddzień 
otwarcia sesji, musiałem walczyć o zdo 
bycie porządku dziennego obrad. 

O przebiegu obrad i o niewątpliwym 
sukcesie delegacji polskiej — napiszę 
do następnego numeru. 

Jerzy ROJAN. 

— Na ostatnim jego odczycie byli 
tylko starzy, trzeba by ściągnąć mło­
dych. .. 

— Chodźmy, trzeba iść na górę i za 
jąć miejsca! 

Prelegent, p. St. Wencel, niewysoki, 
barczysty, o szczerej, otwartej twarzy, 
siedział przy stoliku organizatorów od 
czytu w kawiarni na pierwszym pięt­
rze i popijał szklankę herbaty z cytry­
ną. Przed nim stał wysoki szklany pół 
misek z górą serników i pączków. 
Drzwi do głównej sali były otwarte, po 
woli się ona zapełniała. 

— Proszę państwa — dźwięcznym 
głosem zagaiła odczyt pani Zarembi­
na — nasz prelegent, który niedawno 
przyjechał z Polski, sam o sobie twier 
dzi, że nie jest mówcą, wobec czego 
uprośćmy mu jego zadanie i stawiajmy 
pytania, na które on nam będzie od­
powiadał. Jeśli więc państwo pozwolą, 
to ja zacznę tę serię, a później bardzo 
prosimy o dalsze żądania informacji. 

— Tak jest — przerwał żonie pan 
Zaremba — przygotujmy się na krótki 
robociarski referat o codziennym ży­
ciu w Polsce człowieka, który stamtąd 
przybył niedawno, referat nieefektow­
ny dla wielu z państwa, pozwalający 
nam jednak zapoznać się z częścią 
rzeczywistości polskiej. 

Zaczęły się na nas ciężko walić cy­
fry. Suche, rzeczowe, prawdziwe. 

— Przeciętne zarobki robotnika pol­
skiego wynoszą na miesiąc 600 zło­
tych, z żoną i trojgiem dzieci otrzy­
muje on 860 złotych. Koszt roczny mie 
szkania jednoizbowego wynosi z węg­
lem i ze światłem złotych 1.300. Przy­
działy żywnościowe na osobę wynoszą 
dwa jajka, kilo mięsa i kilo masła na 
miesiąc... Jedno ubranie można kupić 
raz na cztery lata... Kosztuje ono 
1.200 złotych. Jednym słowem: przy za 
robku rocznym dziesięciu tysięcy zło­
tych ma się wydatków — złotych dwa­
dzieścia osiem tysięcy. 

— Jak sobie ludzie radzą, pytają się 
państwo? Każdy robotnik pracuje po 
nocach jako rzemieślnik. Robi czap­
ki albo zszywa skrojone przedtem u-
brania. To mu dodaje te 60 procent 
brakujących mu dochodów. 

Szła dalej statystyka: 40 tysięcy ko­
biet pracuje w kopalniach. Wieczora­
mi w domu muszą się zająć rodziną: 
ugotować jedzenie na wieczór i na 
przyszły dzień, oprać i obszyć męża 
i dzieci. Te ostatnie zresztą są przyj­
mowane do roboty, gdy skończą czter­
naście lat... Co zaś do produkcji, jest 
i to duża, lecz wobec tego, że nie ma 
motorów i odlewów — na przykład klu 
czy — więc najprostszych i najpo­
trzebniejszych do życia normalnego 
sprzętów brakuje. 

Jeden za drugim szły szczegóły ży­
cia w dzisiejszej Polsce. Za najmniej­
sze przewinienie idzie się do więzie­
nia. Na lat pięć. — Dzieci obrywają 
po piętnaście i po dwadzieścia lat za 
głupie, naiwne zabawy w "ruch pod­
ziemny oporu", marsze lub "tyralier-
kę" w lesie. Naturalnie młodzież trak­
tuje ten swój "ruch" bardzo poważ­
nie, niemniej jednak jest to tylko gra 
w jej sposób zrozumianą wojnę. Do 
partii tłumnie poszli bogaci chłopi i za 
pisali do niej swych synów — dla ka­
riery! Jak na tym wyszli? Żle! 

— Co kraj myśli o emigracji? — Z 
kąta sali starszy, o pięknej głowie pan 
rzuca to pytanie. 

• Kraj na was liczy! Kraj sam się 
bronić nie może przed zalewem tych 
ze wschodu! Gdyby nie emigracja, to 
by Gomułki nie wypuszczono, ani in­
nych. Te dzieci, które dostały wyroki 
na procesach po piętnaście lat, nie by 
łyby teraz wcześniej wypuszczane. 
Kraj słucha radia z Londynu, z Mad 
rytu, z Monachium. Nie mówcie im, 
jak to jest u nich, ale — jak jest w 
demokracjach zachodnich. Wasze kłót 
nie naturalnie ich rażą, ale nie jest 
to tak ważne. Ważnym jest mówione i 
pisane SŁOWO o wolnym, konstruk­
tywnym życiu. Kraj żyje w kłamstwie 
głoszonym przez prasę rządową, w 
kłamstwie zrodzonym przy biurku w 
dalekim mieście na Wschodzie. Kraj 
trzyma się, gdyż wierzy, że emigracja, 
żyjąca na WOLNOŚCI, nawet w cię­
żkich bardzo warunkach, przedstawia 
wolną siłę narodu. 

Kamienna cisza zalegała salę. Serca 
zaczęły drgać. 

Maria PASCHALSKA. 

REŻYM A ARMIA KRAJOWA 
Z chwilą, gdy za żelazną kurtyną za 

czął obowiązywać "nowy kurs", w 
prasie warszawskiej pełno było głosów, 
stwierdzających, że w okresie minio­
nego 10-lecia wiele było w Polsce 
krzywdy ludzkiej, błędów i wypaczeń 
oraz tragicznych omyłek, za które — 
jak stwierdza radio warszawskie z 21 
marca b. r. — odpowiedzialni są "nad­
gorliwie czujni personalnicy". 

Takie i podobne głosy, inspirowane 
i kontrolowane przez reżymowych spe­
ców od robienia atmosfery "nowego 
kursu", usiłują wywołać wrażenie, ja­
koby w Polsce dokonywały się głębo­
kie przeobrażenia we wszystkich dzie­
dzinach życia. W rzeczywistości jed­
nak poza zewnętrznymi gestami i ca­
łą masą frazesów, drukowanych w pra 
sie, słowem nie wspomina się chociaż 
by o tym, że należy przygotować am­
nestię dla dziesiątek tysięcy Polaków, 
wtrąconych do więzienia i obozów pra 
cy przez "nadgorliwie czujnych" pro­
kuratorów i urzędników bezpieki. W 
wielu artykułach, w których stawia się 
sprawę "otwarcie i śmiało", słowem 
nie wspomniano o tym, że wiele tysię­
cy Polaków przebywa dotąd w sowiec­
kich obozach i więzieniach. 

Od tych dwóch przypomnień powi-

łych żołnierzach Armii Krajowej reży­
mowiec Zygmunt Osmańczyk. Mówi 
on w niej, że "z satysfakcją i zainte­
resowaniem" przeczytał artykuł p. t. 
"Na spotkanie ludziom z AK", ogło­
szony w warszawskim piśmie "Po Pro 
stu", i domaga się "przerwania zmo­
wy milczenia, może kiedyś nawet in­
stynktownie słusznej... ale później co­
raz niesłuszniejszej, kiedy śmieszni le 
wacy sądzili, że czas nie tylko wyle­
czy, ale i wymaże z naszej pamięci i 
z naszej historii bohaterskie blizny 
żołnierzy A. K.". Osmańczyk nie ukry 
wa, że w narodzie polskim wciąż ży­
we są wspomnienia o Armii Krajowej 
i proponuje, aby "w szkołach naszych 
uczono się również o bohaterstwie żoł 
nierzy AK, aby w literaturze naszej, w 
plastyce, w filmie odnaleziona została 
ta tematyka... Należy również zaini­
cjować konkurs na pamiętniki b. żoł­
nierzy AK, do których należy zapro­
sić również tych weteranów, którzy 
błąkają się jeszcze za granicą". I 
tych — przypomnijmy tu Osmańczy-
kowi — którzy jeszcze pozostali przy 
życiu w sowieckich obozach i więzie­
niach oraz tych, którzy siedzą w wię­
zieniach i obozach pracy w Polsce. 

O nich jednak p. Osmańczyk sło-

że gdy chodzi o "wczorajszy problem 
AK, to połowa odpowiedzi znajduje się 
w słusznym stwierdzeniu autorów ar­
tykułu ("Po Prostu"), iż dzisiaj nie 
istnieje już problem dowództwa. Tę 
sprawę załatwiła historia — załatwi­
ła bez reszty". Istotnie, gen. L. Oku­
licki, ostatni dowódca AK i wielu in­
nych oficerów są tego przykładem. 

Przypomnijmy również p. Osmańczy 
kowi, że nie tylko z "dowództwem za­
łatwiła się historia bez reszty", lecz 
również z dziesiątkami tysięcy żołnie­
rzy AK, wobec których w okresie lat 
1944-45 stosowano barbarzyńskie zwy­
czaje, rozstrzeliwując ich bez wyro­
ków, skazując na więzienia i deporta­
cje do Rosji. Po dzień dzisiejszy pozo­
staje jeszcze w Sowietach ponad 40 
tysięcy oficerów i żołnierzy AK, któ­
rzy dotąd nie wrócili do Kraju. 

Warto więc, aby w okresie "nowego 
kursu" wyjaśniono Krajowi, gdzie są 
ci więzieni żołnierze Armii Krajowej 
oraz ci, których w okresie ostatniego 
10-lecia bezpodstawnie skazywano w 
Polsce pod zarzutem "działalności an­
tyradzieckiej i współpracy z Gestapo 
w okresie wojny". Dyskusja bowiem w 
Kraju na temat AK — jak powiedział 
Osmańczyk — dopiero się zaczęła. O-

nien był zacząć swoją audycję o by- 'wem nie wspomina. Sądzi on również, |kazji więc będzie jeszcze wiele. (FEP). 

Prawda o ucieczce Leszczyńskiego 
Niedawno ogłoszono w Moskwie re­

habilitację szeregu działaczy komu 
nistycznych różnych narodowości, zli­
kwidowanych swego czasu na rozkaz 
Stalina. 

Węgierski komunista Bela Kuhn, 
niemiecki Tillmann i wielu innych, a 
między nimi i cała grupa działaczy 
dawnej Socjal-Demokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, późniejszej Komu­
nistycznej Partii Polski z Warskim-
Warszawskim na czele, została oska­
rżona o zdradę partii i rewolucji i wy 
mordowana przy okazji różnych "czy­
stek". 

Jednym z takich zlikwidowanych wy 
bitnych działaczy kompartii był Lesz­
czyński, niedoszły komisarz ludowy w 
komunistycznym "rządzie" Juliana 
Marchlewskiego, którym Moskwa chcia 
ła uszczęśliwić Polaków jeszcze w 1920 
roku. Jak wiadomo, "rząd" ten wiozła 
wtedy w swych furgonach maszerują­
ca na Warszawę czerwona armia Tu-
chaczewskiego, tak samo zresztą, jak 
w dw adzieścia kilka lat później, ta sa­
ma czerwona armia pod wodzą sowiec 
kiego marszałka Rokossowskiego przy­
wiozła i osadziła w stolicy Polski agen­
turę Bieruta. 

Rehabilitacja Leszczyńskiego przy­
wodzi mi na pamięć jego ucieczkę z 
Polski, której przed laty byłem przy­
padkowo świadkiem, a która to uciecz­
ka stała się w następstwie jednym z 
pretekstów do jego likwidacji w So­
wietach. 

W tym czasie, a było to na wiosnę 
1925 roku, odwiedzałem niekiedy w je­
go kancelarii służbowej sędziego śled­
czego Stanisława Strancmana, mego 
kolegę uniwersyteckiego, z którym łą­
czyła mnie serdeczna przyjaźń. 

Sędzia Strancman był młodym, zna­

komicie zapowiadającym się prawni­
kiem, a jego wybitna inteligencja zda­
wała się zapewniać mu szybkie awan­
se w sądownictwie. Niestety, wypadek 
ucieczki Leszczyńskiego z jego kance­
larii złamał doszczętnie karierę sądow­
niczą mego przyjaciela, a sam on nie­
mal nie przypłacił życiem tego wy­
padku. 

Pewnego razu, mając jakąś sprawę, 
wstąpiłem do nowego gmachu War­
szawskiego Sądu Okręgowego na Pla­
cu Krasińskich, gdzie właśnie niedaw­
no zostały zainstalowane kancelarie sę 
dziów śledczych, i poleciłem woźnemu 
zameldować moje przybycie sędziemu 
Strancmanowi. 

Po chwili woźny powrócił i oznaj­
mił mi, że sędzia został wezwany przez 
kogoś do telefonu, gdzie właśnie roz­
mawia w kabinie telefonicznej. 

Przysiadłem więc na chwilę na jed­
nej z ławek i począłem się rozglądać 
po poczekalni, gdzie było kilka osób, 
a między innymi i kilku funkcjonariu­
szy policji, którzy, jak się domyśla­
łem, eskortowali osoby doprowadzone 
z aresztów i więzień do śledztwa. 

W pewnej chwili drzwi od kancela­
rii sędziego śledczego otworzyły się i 
w nich ukazał się przyzwoicie ubrany 
mężczyzna, w palcie i z kapeluszem w 
ręku ,oraz młoda panienka, jak sądzi­
łem, urzędniczka sądowa. Panienka 
wskazała mężczyźnie jedną z ławek, 
tuż koło drzwi wyjściowych i ze sło­
wami "niech pan tu zaczeka" znik­
nęła za drzwiami kancelarii. 

Mężczyzna, którego twarz wydała mi 
się dziwnie znajomą, przycupnął na 
wskazanej ławce, ale już po chwili po 
wstał z niej i z miną człowieka znu­
dzonego czekaniem, bez najmniejsze­
go pośpiechu, opuścił poczekalnię. 

W oczekiwaniu na wezwanie mego 
przyjaciela, któremu zameldowano już 
moje przybycie, daremnie usiłowałem 
przypomnieć sobie gdzie widziałem już 
twarz owego mężczyzny, który przed 
chwilą wyszedł z poczekalni. 

Tak upłynęło kilka minut. Wtem 
ukazała się w drzwiach owa panien­
ka, a nie widząc na wskazanym miej­
scu mężczyzny, którego tu przed chwi­
lą wyprowadziła, zapytała jednego z o-
becnych funkcjonariuszy policji, gdzie 
jest aresztowany. 

Przerażony policjant nie wiedział, co 
odpowiedzieć; powstał rwetes i biega­
nina, z której nie trudno było się do­
myśleć, że przed chwilą miał tu miej­
sce wypadek ucieczki więźnia. 

Długo musiałem jeszcze czekać nim 
przyjął mnie zakłopotany i zdenerwo­
wany mój przyjaciel; zaraz na wstę­
pie rozmowy poinformował mnie, że 
przed chwilą jego aplikantce uciekł 
więzień doprowadzony na konfronta­
cję .Gdy powiedziałem mu, że twarz 
zbiega wydała mi się dziwnie znajo­
mą, przyjaciel mój, jakby oświecony 
nagłą jakąś myślą, odezwał się w te 
mniej więcej słowa: "Mój drogi, tyś 
był przecież w Rosji podczas rewolu­
cji. Czy nie wiesz przypadkiem, kto 
to był jakiś Leszczyński czy Laskow­
ski, bo kiedy przed chwilą zawiado­
miłem o ucieczce więźnia prokuratora 
apelacji Bekiermana, ten mnie poin­
formował, że to podobno jakaś ważna 
osobistość w świecie komunistycznym. 
Tymczasem ja, nie posiadając żadnych 
akt sprawy tego ptaszka, nie mo­
głem przecież domyśleć się, o co wła­
ściwie chodzi i co to za jeden. Sędzia 
śledczy w Sosnowcu, który prowadzi 
śledztwo i posiada akta sprawy, przy­
słał mi jedynie w drodze rekwizycji 
krótki napis o skonfrontowanie z dwo­
ma oficerami Wojska Polskiego, prze­
bywającymi w tutejszym areszcie śled­
czym, jakiegoś Leszczyńskiego vel Leń-

skiego vel Laskowskiego, oskarżonego 
z art. 102 kodeksu karnego, celem roz­
poznania i ustalenia prawdziwego na­
zwiska. Przecież z art. 102 k. k. os­
karża się nawet w tak stosunkowo nie 
ważnych sprawach, jak kolportaż bi­
buły komunistycznej. Skądże więc, na 
miłość Boską, mogłem się domyślać, 
że chodzi tu o jakiegoś ważnego wy­
wrotowca". 

Jak się później dowiedziałem, Lesz­
czyński miał być skonfrontowany z ma 
jorem Starzyńskim, późniejszym boha­
terskim prezydentem i obrońcą War­
szawy, oraz z pułkownikiem U... (nie 
wymieniam nazwiska, ponieważ nie są 
mi znane losy tego oficera). 

Kiedy padło po raz pierwszy z ust 
sędziego nazwisko Leszczyńskiego, u-
p; zytomniłem sobie w całej pełni gro­
zę odpowiedzialności, jaka zwaliła się 
nagle i nieoczekiwanie na głowę me­
go przyjaciela, a z której ten ostatni 
nie zdawał sobie jeszcze sprawy. 

Przypomniałem sobie najdokładniej, 
że nieznajomego z poczekalni widzia­
łem kilkakrotnie w Moskwie w czasie 
rewolucji bolszewickiej, przemawiają­
cego do tłumu Polaków na wiecach w 
Domu Polskim przy kościele na Milu-
tyńskim zaułku. 

Wiedziałem ponadto, jak smutną a 
ważną rolę, jeżeli chodzi o losy uchodź 
stwa "iiskieeo w Rosji, odegrała gru­
pa przywódców komunistycznych z Un 
zlichtem, Leszczyńskim, Pruchnikiem, 

Maksymilianem Tarkiem i innymi. 
Sędzia był wstrząśnięty moimi rewe­

lacjami i oświadczył, że czeka właśnie 
na przybycie prokuratora apelacji i mo 
że nawet samego ministra Sprawiedli­
wości Żychlińskiego. 

Pożegnałem się więc pośpiesznie, by 
udać się do mojej redakcji i stamtąd 
porozumieć się z kilkoma kolegami w 
celu zapobieżenia zbyt ostrym atakom 
prasy na mego przyjaciela. Niestety, 
moje wpływy, jako młodego stosunko­
wo dziennikarza, nie sięgały wtedy 

zbyt daleko i już nazajutrz część pra­
sy, zwłaszcza brukowej, rozpisała się 
na temat ucieczki z niesłychaną za­
jadłością .przypisując całą winę tej u-
cieczki niefortunnemu sędziemu. 

Rzecz szczególna, najbardziej na­
pastliwe w stosunku do sędziego ko­
mentarze tej ucieczki wyszły spod 
piór pismaków, z których wielu, jak 
Fryhling, obecnie lojalnie wysługują 
się reżymowi. 

Sędzia Strancman był wypadkiem 
tym po prostu złamany; gdy został 
zawieszony w czynnościach, obawia­
łem się, że skończy samobójstwem. W 
każdym bądź razie odpokutował on 
ten wypadek bardzo ciężko, a jego ka­
riera sądowa została złamana na za­
wsze. 

Co do samej ucieczki Leszczyńskie­
go, to ta w zadziwiający sposób przy­
pomina ucieczkę z sądu Tytusa Fili­
powicza, późniejszego ambasadora pol 
skiego w Tokio; doprowadzony przez 
żandarmów rosyjskich do sądu na roz 
prawę, jako polski rewolucjonista, sko 
rzystał on z chwili nieuwagi eskorty, 
zeszedł spokojnie do hallu sądowego, 
tam władczym gestem wskazał woźne­
mu jakieś okrycie, i z miną pewną sie­
bie opuścił gmach sądowy. 

Leszczyński, jak ustaliły dochodze­
nia, po wyjściu z sądu wsiadł w tak­
sówkę i kazał się zawieźć wprost do 
ambasady sowieckiej. Stamtąd samo­
chodem ambasady został przewieziony 
na przystań ambasady na Wiśle i mo­
torówką, pod flagą sowiecką, popłynął 
do Gdańska. 

Warto dodać, że w czasie likwidacji 
polskiej kompartii w Moskwie, Lesz­
czyński został oskarżony o zdradę, że 
jakoby wywiad polski ułatwił mu u-
cieczkę z sądu i w ten sposób prze­
rzucił Leszczyńskiego do Moskwy w 
charakterze swego agenta. Leszczyński 
został aresztowany przez G. P. u. i 
wkrótce rozstrzelany. 

NULLUS. 



g®T" Dokończenie ze str. 1-ej. 

PMszy św. uformowano pochód w na 
stępującym składzie: Sztandar na­

rodowy (chorąży i dwie dziewczynki, 
jedna — Krakowianka, w oryginalnym 
kostiumie krakowskim, druga — Gó­
ralka; orkiestra polska pod dyr. p. 
Kajczyka z Bully-les-Mines; dzieci i 
młodzież szkolna z niezależnych szkół 
polskich w Lens, pod opieką nauczy­
cieli p. Koperskiego i p. Sędzierskiej i 
członków zarządu Opieki Rodziciel­
skiej — p. Zielińskiej, p. Budzika i p. 
Kaczmarka; Harcerze; Sokoli; wie­
niec z kwiatów biało-czerwonych, nie­
siony przez cztery Krakowianki (dziew 
czynki z Koła Rodzin Polskich Obroń­
ców Ojczyzny w Lens; poczty sztan­
darowe (14 sztandarów francuskich i 
84 sztandary polskie). Osobistości fran 
cuskie — przedstawiciele: p. Ministra 
b. Kombatantów p. Darchicourt, mer 
m. Henin-Lietard; dowódcy 2-go Re-
iniiiiiiiuiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiuiiniiiiiiminiiiiiiiunniiiHiimifi 

POLONIA BELGIJSKA 
p r o t e s t u j e  

Polskie Organizacje Niepodległościo­
we w Belgii, na zebraniu w dniu 14 
kwietnia b. r., powzięły uchwałę po­
pierającą gorąco akcję społeczeństwa 
polskiego w Anglii w sprawie wizyty 
przywódców sowieckich w Wielkiej 
Brytanii. 

Grosik wdowi 
Skarb uzdrowi, 
Zgodę niosąc Narodowi 

HAGONDANGE. — Powstał tu Ko­
mitet uroczystości święta Narodowego, 
w skład którego wchodzą przedstawi­
ciele wszystkich towarzystw, a więc 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk., P. R. E. P. 
z Hagondange, "Orła Białego" z Ta-
lange, Opieki Szkolnej z Maizieres-les-
Metz i Anneville, oraz Niezależnego 
Nauczycielstwa. Komitet wykonawczy 
stanowią pp. Ciuba — przewodniczą­
cy, Banach — sekretarz i Czapka — 
skarbnik. Uroczystość, w której weźmie 
zapewnie udział cała Polonia niepodleg 
łościowa okolicy, odbędzie się 13-go 
maja w Hagondange Centre na sali 
Ries. Uroczyste nabożeństwo odprawi, 
w nowym kościele, ks. kan. Miedziński, 
następnie odbędzie się akademia, a wie 
czorem zabawa taneczna. 

Wspaniała manifestacja P. 0. W. N. 
jonu Wojskowego w Lille p. płk. Ca-
mis; Biura Départ, b. Prane. Komb. 
p. Bellet; Union des Poilus; b. Prane. 
Komb. w Lens p. prezes Bul tez; Franc. 
Patriotycznego Komitetu Koordynacyj 
nego w Lens p. prezes Lesage, radca 
miejski m. Lens; prezes Związku Więź­
niów Cywilnych i liczna delegacja b. 
Komb. Francuskich z Carvin. Osobis­
tości polskie: Minister Kawałkowski; 
prezes Oddziału T. Rady Jedn. Na­
ród. we Francji Zaremba; konsul Bit-
ner; prezes CZP i Fed. P.O.O. Kędzia; 
prezes Kongresu Polonii Francuskiej 
Kudlikowski; sekretarz gen. CZP Ros-
kosz; wiceprezes CZP Kalinowski; pre 
zes POWN Jaśniewicz; wiceprezes S. 
P.K. dr Paczyński; sekretarz gen. Zw. 
Rez. i b. Wojsk. Strutyński, prezes 
Niez. Zw. Naucz. Polskiego; prezes Zw. 
Harcerstwa Polskiego Konieczny; pre­
zes Zw. Kół śpiewaczych Lech; pre­
zes Zw. Tow. Teatralnych Maciejew­
ski; sekretarz Okręgu Północ Fed. P. 
O. O. inż. Tuszewski; prezeska Związ­
ku Towarzystw Kobiecych Konopczyń­
ska; sekretarka Rodzin Pol. Obrońców 
Ojczyzny Sowińska; prezes TUR'u 
Kossowski; prezes FREP'u Jesionow-
ski; prezes Okręgu Lens Z w. Rez. i b. 

CHATEAUROUX. — Koło Zw. Rez. 
i b. Wojsk, urządziło w dniu Wielka­
nocy tradycyjne "jajko"; w pięknie 
udekorowanej sali zebrała się licznie 
Polonia z miasta i okolicy. Uroczystość 
otworzył długoletni prezes kol. Prze-
kowiak, podkreślając znaczenie trady­
cji, wyniesionej z Kraju; następnie 
przemawiali pp. Polarczyk i Pawelczyk, 
który nawoływał do skupienia się pod 
wspólnym sztandarem. Po podzieleniu 
się jajkiem dzieci, a więc Colette Po-
radówna, Leonek Makala, Irenka Pa 
welczykówna wygłosiły wierszyki, za co 
nagrodzone zostały hucznymi oklaska­
mi i... torebkami łakoci od prezesa. 
Po występie Barbary Grodzkiej, która 
odśpiewała kilka patriotycznych piose 
nek, zaśpiewano wspólnie pieśni wiel­
kanocne, a na zakończenie "Rotę". 

Cała uroczystość przeszła w nadzwy­
czaj miłej atmosferze i zrobiła na 
wszystkich obecnych duże wrażenie. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
Zarząd Ogniska Domu Kom­

batanta w Paryżu, 20, rue Le-
gendre, Paris 17, przyjmie z dn. 
1-g» maja 1956 r. KELNERKĘ 
do Kawiarni Ogniska. Zgłosze­
nia do Kierownika Ogniska. 

W pierwszą bolesną rocznicę 
zgonu 

śp. Janiny Aleksandry 
DAMASIEWICZ 

w Kościele Polskim w Paryżu 
odprawiona zostanie we wtorek 
dnia 24 kwietnia, o godz. 8-ej, 
Msza św. za spokój duszy 
Zmarłej. 

O czym zawiadamia 
MĄŻ. 

K S I Ą Ż K I  I  P Ł Y T Y  

ż ą d a j c i e  b e z p ł a t f t y c h  k a t a l o g ó w  
12, rue St-Louls-en-l'ile - PARIS-IV* | I  m e t r o :  S u l l y  M o r  l a n d  

m 

P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
2, Hogarth Rd„ London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

I Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

J  P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

Wojsk. Suski; prezes Okręgu Bruay 
Z w. Rez. Kułtoniak; prezes Okręgu 
Dourges Zw. Rez. Komin ; prezes K. 
T. M. w Lens Czyżowicz; prezes Koła 
Zw. Rez. w Lens Krawczyński. Przed­
stawiciele: Polskiego Związku b. Dé­
port. i Więźniów Polit. — Grochowski; 
Związku Kół Muzycznych — Pasz i 
Chuderski; Komitetu Oświatowego E-
migr. Polskiej we Francji — Olkusz-
nik; Związku Harcerstwa Polskiego — 
Nitdrwiecka i Wiatrowski; Związku 
Sokolstwa Polskiego — kom. Wolski; 
Okręgu Wschód POWN — liczna dele 
gacja z sekretarzem Urbańskim na 
czele; Ckręg Paryż POWN — Niziuk; 
Okręg Valenciennes POWN — b. li-
cz.ia delegacja z prezesem Szendlerem 
na czele; Zw. Piłki Nożnej — Surma 
oraz p. Felisiak, skarbnik Fed. P.O.O., 
p. Kukiełczyńska, wiceprezeska Zw. Ro 
dzin P. O. O., p. Piskorski (Zw. Tow. 
Teatr.), p. Smolarzowa (Zw. Rodzin 
P. O. O.), p. Wilkowski i t. d., oraz 
francuscy kombatanci z rodzinami i 
inni uczestnicy pochodu. 

Wielki i barwny pochód przemasze­
rował głównymi ulicami Lens, przy 
dźwiękach orkiestry, do pomnika Nie­
znanego Żołnierza. Wieniec złożyła u 
stóp tego pomnika delegacja w skła­
dzie panów: min. Kawałkowskiego, pre 
zesa Jaśniewicza i konsula Bitnera. Po 
odegraniu apelu poległych i hymnów 
narodowych, pochód rozwiązano. Punk 
tualnie o godz. 12, w wielkiej i prze­
pełnionej sali merostwa w Lens, pre­
zes Jaśniewicz otworzył akademię, wi­
tając osobistości francuskie i polskie, 
ks. prob. Przybysza, przedstawicieli 
bratnich organizacji, liczne delegacje, 
kolegów kombatantów i gości. Po ode-
liiiiiiiiiiiHiniiiiininiiiHiiiMiiiiiHiHiiituniiHiiiiiiiiiiiiiNin 

Szkoła 
Nauk Politycznych 

Szkoła Nauk Politycznych I Społecz­
nych Oddział Francja i Towarzystwo 
Historyczno-Literackie podają do wia­
domości, że siódmy wieczór z cyklu wy 
kładów o Polsce współczesnej odbędzie 
się w środę 25 kwietnia o godz. 20,30 
w gmachu Biblioteki Polskiej w Pary­
żu, 6, Quai d'Orléans. Wykład pod ty­
tułem "Podłoże t. zw. odwilży i oko­
liczności jej rozwoju w Polsce" wygło­
si p. Stanisław Wencel. 

Dom Wypoczynkowy 
w Dinard 

Rada Towarzystwa Historyczna-Lite 
rackiego komunikuje, że podobnie jak 
w roku ubiegłym oddaje do dyspozycji 
członków Towarzystwa (w 1-szej ko­
lejności), pisarzy i artystów nie-człon-
ków (w 2-giej kolejności) i ich naj­
bliższych rodzin, na sezon letni 1956, 
na czas od 25 czerwca do 25 września 
1956 r., willę "La Vistule" w Dinard. 

Opłata za pokój 2-osobowy: 250 fr. 
fr. dziennie; 1-osobowy — 150 fr. łą­
cznie z używalnością kuchni, gazu, wo 
dy i elektryczności. 

Członkowie THL .pragnący korzys­
tać z Domu Wypoczynkowego w Di­
nard, winni mieć opłacone składki 
członkowskie do roku 1955 włącznie. 

Osoby, które chciałyby korzystać z 
Domu Wypoczynkowego, zechcą się 
zgłosić listownie do Rady T-wa Hist.-
Literackiego, 6, Quai d'Orléans, Pa­
ris IV, do dnia 5 czerwca 1956, podając 
projektowany przez siebie okres poby­
tu w Dinard. 

Odpowiedź zostanie udzielona do dn. 
5 czerwca 1956 r. 

U w a g a : Osobne zawiadomienia do 
członków THL nie zostaną rozesłane. 

Sekretarz Gen. T-wo Hist.-Literac-
kiego: Zygmunt L. Zaleski. 

graniu przez orkiestrę hymnów naro­
dowych, uczczeniu pamięci poległych i 
zmarłych w walce o wolność Ojczyzny, 
sekretarz P. O. W. N. p. Grochowski 
odczytał życzenia, nadesłane przez : 
Ministra P. T. T. Thomas, Gen. Per-
not du Breuil, podprefekta Pas-de-Ca-
lais w Bethune, mera m. Lens dra 
Schaffnera, mera m. Loison s/Lens, a 
ze strony polskiej — przez: Ambasado 
ra Morawskiego, prezesa światpolu 
dra Hełczyńskiego, rektora Polskiej 
Misji Katolickiej ks. prałata Kwaśne­
go, prezesa Skarbu Naród, we Francji 
mistrza Dygata, prezesa P. Zjednocz. 
Katolickiego Szambelańczyka i zarząd 
AK (Armii Krajowej) we Francji. 

Następnie przemawiali, zbierając 
huczne oklaski, panowie: Jaśniewicz, 
Grochowski, płk. Camis, Kawałkowski, 
Zaremba, Kędzia, Roskosz, Bitner i 
Darchicourt. Przemówienia przeplata­
no występami dzieci szkolnych, uczę­
szczających do Niezależnych Szkół Pol 
skich w Lens 12, 11 i Berthelot. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje fakt, 
że wśród dzieci deklamujących i śpie­
wających było 8 rodowitych Francu­
zek, które nauczyły się języka polskie­
go w szkole szyb 11. Popisy dzieci, in­
dywidualne i zbiorowe, nagradzano 
burzliwymi oklaskami. Program tych 
popisów, umiejętnie dobrany, dostoso­
wano do dzisiejszej sytuacji uciemię­
żonego Kraju. Toteż myślą przewodnią 
wszystkich deklamacji solowych i zbio 
rowych pozostawała idea walki o nie­
podległość. 

Ładnie zadeklamowała "ślubowanie" 
Janka Sakrent."Rzeczpospolita"— wy­
powiedziana z mocą przez Leszka Mo-
szczyńskiego i Celkę Tomaszewską. 

Ojczyzna" — solowe partie w dob­
rym wykonaniu Maryny Moszczyń-
skiej, Janki Sporakowskiej, Helki Ple-
czon, Krysi Szulc, Luci Przybylskiej, 
Janki Sakrent, Lilki Picheta i Reni 
Zygmunt, a uzupełniały w partiach 
zbiorowych dziewczynki z Niez. Szkół 
Polskich w Lens, szyb 12 i Berthelot. 
"Dzieci Polskie" — w starannym wy­
konaniu dziewczynek z Nież. Szkół Pol 
skich w Lens, szyb 11. Solowe partie 
dobrze wypowiedziały Elżunia Toma­
szewska, Trudka Poczobut-Odlanicka 

Anita Witkowska. 
Zarówno przemówienia jak i popi­

sy dzieci nagrywała na taśmach ra­
diostacja "Głos Ameryki". 

Udekorowaniem 114 zasłużonych 
członków "Krzyżem POWN" i odśpie­
waniem "Roty", zakończono uroczys­
tości w Lens. 

O godz. 17-ej, w Salle des Fetes 
Douai-Clochette w Waziers, prezes 
Jaśniewicz dokonał otwarcia drugiej 
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Recital fortepianowy 
Zarząd Koła Paryż SPK zawiada­

mia, że w piątek 27 kwietnia br. o g. 
21-ej, w sali bibliotecznej Domu Kom­
batanta, Andrzej Strawiński wystąpi 
w recitalu fortepianowym. 

W programie — utwory Chopina. 
Udział w kosztach 400 frs. Karty 

wstępu do nabycia w sekretariacie 
SPK. 

akademii z innym programem artys­
tycznym. Po powitaniu obecnych i 
uczczeniu pamięci poległych i zmar­
łych, chór mieszany Zw. Rodzin Pol­
skich Obr. Ojczyzny odśpiewał hymny 
narodowe i wiązankę pieśni polskich. 

Przemówienia wygłosili: prezes Jaś­
niewicz, sekretarz Grochowski, b. pre­
zes CZP Baran, wiceprezes CZP Kali­
nowski i prezes CZP i Fed. P. O. O. 
Kędzia. Następnie Koło amatorskie im. 
Ign. Paderewskiego odegrało — dobrze 
wyreżyserowaną przez p. J. Majchrza­
ka — sztukę ludową z muzyką i śpie­
wem (w 2 aktach) p. t. "Przybłęda". 
Wszyscy wykonawcy zbierali zasłużo­
ne oklaski, których im nie skąpiła roz 
bawiona publiczność. 

Odśpiewaniem "Roty" zakończono o 
godz. 20 akademię w Waziers. A po­
tem — na tej samej sali — dobrze się 
bawiono i ochoczo tańczono. Organi­
zatorom tych pięknych, krzepiących 
na duchu i udanych pod każdym wzglę 
dem uroczystości — panom Jaśniewi-
czowi, Grochowskiemu, Ostojakowi, Re 
gulskiemu, Krawczyńskiemu, Majchrza 
kowi i P. Uklei — należą się słowa go­
rącej podzięki. 

Wierzymy, że entuzjazm Zarządu 
Głównego POWN ożywi falę powrotną 
dawnych czynnych członków tej zasłu 
żonej, z okresu 2-ej wojny światowej, 
organizacji. 

POWN działa dalej, gdyż walka o 
wolność Polski trwa. 

H. TAŃSKI. 
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Koło Przyjaciół Z.H.P. 
Dnia 22 marca b. r. w świetlicy Pol­

skiej YMCA w Hayange zawiązało się 
Koło Przyjaciół Harcerstwa Polskiego. 
Po wysłuchaniu przemówienia p. Leo­
na Zawackiego, który przytoczył sło­
wa, wypowiedziane na zjeździe CZP w 
Metzu przez ks. kanonika Miedzińskie 
go o potrzebie wspólnej pracy — i za­
poznaniu się ze statutem ZHP, rodzi­
ce postanowili przyczynić się do umoc 
nienia harcerstwa na terenie wschod­
niej Francji. 

Zarząd Koła ukonstytuował się jak 
następuje: prezes Marcin Burek (92, 
Cite Belle-Vue, Hayange); wiceprezes 
Jan Leszczyński ; sekretarka Helena 
Zawacka; skarbniczka Jadwiga Szuka­
ła; członkowie zarządu Czesław Szu­
kała, Stanisław Leyman, Kazimiera 
Gilewska i Wacław Śmieja. 

Zebraniu przewodniczył niestrudzo­
ny Komendant Harcerstwa Okręgu 
Wschodnia Francja — druh Bałabu-
szyński. 

Przy omawianiu pracy na przysz­
łość uchwalono, aby miejscowy hufiec 
na ewentualne zaproszenia występował 
w strojach narodowych na uroczystoś­
ciach organizacji niepodległościowych. 

WŁADZE Zw. Rez. i b. Wojsk. - OKR: DOURGES 
Zarząd III Okręgu Zw. Rez. i b. 

Wojsk, w Dourges na rok 1956 przedsta 
wia się jak następuje: 

Prezes Józef Komin (426, cite Cor-
mault, Evin-Malmaison) ; wiceprezes 
Tadeusz Romanowski (79 bis, cite 6 
Dreves, Libercourt) ; sekretarz Walenty 
Włodarczyk (135, cite Moulin,Oignies) ; 
z-ca sekretarza Walenty Rybak (14, 
cite Rigiliano, Courcelles-les-Lens). 

Zarządy Kół, wchodzących w skład 
Okręgu, przedstawiają się następująco: 

LEFOREST: prezes Bolesław Regul­
ski (cite Planty, allee 57); sekretarz 
Jan Kubiak (cite du Bois, 31); skarb­
nik Franciszek Jaskulski (cite du Bois 
83). 

LIBERCOURT: prezes Tadeusz Ro­
manowski (79 bis. cite 6 Dreves); se­
kretarz Kazimierz Hanowicz (235, cite 
du Bois Epinay); skarbnik Franciszek 
Poleszczuk. 

DOURGES: prezes Stanisław Smyk 
(cite Bruno 31) ; sekretarz Antoni Bur-
chacki (cite Bruno 502) ; skarbnik Jó­
zef Wachowiak (13, rue de la Perche, 
Henin-Lietard). 

AUBY : prezes Marcin Feledziak 
(262, cite du Moulin) ; sekretarz Igna­
cy Kaczmarek (111, cite de la Justi­
ce) ; skarbnik Czesław Sapiński (293, 
cite du Moulin). 

OIGNIES: prezes Jan Kowalczyk 
(140, cite Moulin); sekretarz Walenty 
Włodarczyk (135, cite Moulin) ; skarb­
nik Napoleon Orłowski (43, rue Garg-
netelle). 
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17* 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

2 Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadcanła rodzin 
| i t. d. 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji I w Polsee. 

P e t n o m o c B i o t w a .  
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

- R E X  
jy 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine), 
ROK ZAŁOZENIA 1929 

Tel. ; PLA 0Ç-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
HT 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 

BIACHE ST. VAAST: prezes And­
rzej Kaliński (20, Cretter); sekretarz 
Jan Niemczyski (3, Cretter); skarbnik 
Sylwester Matys (22, Cretter). 

COURCELLES LES LENS : prezes 
Michał Siudziak, (22, cite Rigiliano) ; 
sekretarz Stanisław Jasiński (35, cite 
du Village); skarbnik Stanisław No­
wak (24, cite du Castel). 

EVIN-MALMAISON. — W niedzielę 
8 kwietnia odbyło się walne zebranie 
Okręgu Poznań (Ostricourt) POWN. 

Zebranie zagaił prezes Józef Komin, 
witając prezesa Związku Wincentego 
Jaśniewicza, wiceprezesa Regulskiego i 
18-tu przybyłych delegatów, reprezen­
tujących koła Leforest, Auby, Dour­
ges, Courcelles-les-Lens, Oignies, Li­
bercourt i Carvin. Jak wynika ze zło­
żonego sprawozdania, Okręg w roku 
ubiegłym przejawił sporą aktywność. 
Po wysłuchaniu przemówienia prezesa 
Związku przystąpiono do wyborów, w 
wyniku których zarząd na rok 1956 u-
konstytuował się jak następuje: pre­
zes Józef Komin, 426, Cite Cornault, 
Evin-Malmaison; wiceprezesi Jan Pohl 
i Franciszek Hajnacki; sekretarz An­
drzej Banaszak, 10, Cite Corderie, Au­
by; zastępca Michał Szudziak; skarb­
nik Józef Mika, 14, cite du Bois, Lefo­
rest; zastępca Józef Pajkert; komisja 
rewizyjna Piotr Hojnicki i Józef Mysz 
kiewicz. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Parytu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5®. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

10 PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- furé 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9® 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w P śryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 


